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• MOSKWA (PAP)
1 Konferencja prasowa kosmonautów Andriana Nikołajewa
1 Pawła Popowicza zaczęła się o godz. 12 czasu miejscowe­
go. Aula uniwersytetu moskiewskiego, mieszcząca przeszło
półtora tysiąca osób, zapełniła się po brzegi. Oprócz 500
dziennikarzy radzieckich i zagranicznych — przedstawicie­
li dzienników, tygodników, towarzystw radiowych i telewi­
zyjnych ze wszystkich kontyne ntów — na konferencję pra­
sową zaproszono wybitnych działaczy nauki i kultury,
przedstawiciel! organizacji społecznych stolicy ZSRR i
członków korpusu dyplomatycznego.
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1 Wraz z bohaterami zespoło­
wego lotu kosmicznego An-
drianem Nikołajewem i
Pawłem Popowiczem miejsca
na podium zajęli ich „podnie­
bni bracia” Jurij Gagarin i
Herman Titow. Obok kosmo­
nautów — najwybitniejsi u-

czeni radzieccy.
■Zgromadzeni powitali hoha-
terów Kosmosu burzą oklas­
ków. Fotografowie i operato­
rzy filmowi otoczyli podium.

Konferencję zagaił Msti-
sław Kiełdysz prezes Akade­
mii Nauk ZSRR.
• Loty statków — sputników
„Wostok 3” i „Wostok 4” zo­
stały przeprowadzone zgodrne
z programem badania i opa­
nowywania przestrzeni kos­
micznej, realizowanym przez
ZSRR dla celów 'pokojowych
— oświadczył uczony. To wy­
bitne osiągnięcie radzieckiej
nauki i techniki dokonane zo­
stało dla dobra całego świa­
ta.

Charakteryzując zasadnicze
fazy zespołowego lotu kosmi­
cznego, prezes Kiełdysz przy­
pomniał, że kosmonauci po
wykonaniu w całości swego
programu wylądowali z dużą
precyzją w rejonie na połud­
nie od Karagandy (Kazach­
stan), na wyznaczonym z gó­
ry terenie.
i Zespołowy lot statków ,,Wo­
stok 3” i „Wostok 4” — powie­
dział prof. Kiełdysz wykazał
ponad wszelką wątpliwość
możność dokonywania lotów

kosmicznych przez człowieka
i wskazał drogę do realizacji
jeszcze bardziej skomplikowa-
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BERLIN (PAP)
Jak donosi agencja ADN,

w Berlinie zachodnim doszło
do nowych zamachów ta

szybką kolej elektryczną, bę­
dącą pod zarządem NRD. W
poniedziałek późnym wieczo­
rem w sektorze francuskim
Berlina zachodniego trzy po­
ciągi zostały obrzucone ka­
mieniami. W wagonach moto­
rowych rozbito szyby, nara­
żając personel na poważne
niebezpieczeństwo.

W tym.samym dniu stwier­
dzono 13-krotne różnego ro­
dzaju ataki na sprzęt kolei e-

lektrycznej, w wyniku któ­
rych rozbito wiele szyb i zde­
molowano wnętrza wagonów.

W 20 rocznicą śmierci

Dubois
WARSZAWA (PAP)

We wtorek 21 bm. w 20
rocznicę śmierci czołowego
przywódcy polskiej mło­
dzieży socjalistycznej, dzia­
łacza PPS — Stanisława
Dubois — w Warszawie, na

placu przed domem, w któ­
rym mieszkał, uczczono je­
go pamięć.

Od wczesnej młodości xwią-
lany z ruchem socjalistycz­
nym St. Dubois — bardzo po­
pularny i łubiany wśród mło­
dzieży robotniczej — był jed­
nym z działaczy ZNMS, czoło­
wym przywódcą OM TUR,
przewodniczącym Rady Głów­
nej Czerwonego Harcerstwa.

Przez długie lata pełni fun­
kcje sekretarza redakcji „Ro­
botnika”, a w latach trzydzie­
stych współredaguje jednolito-
frontowy „Dziennik Popular­
ny’*.

Z ramienia PPS wszedł do

Sejmu, gdzie znany był ze

swoich płomiennych wystą­
pień. W roku 1930 wraz z wie­
loma działaczami lewicy osa­
dzony został w sanacyjnej
twierdzy — Brześć. Będąc
działaczem PPS reprezentował
jej konsekwentnie lewicowy i

jednolitofrontowy nurt.

Okupacja nie przerywa dzia­
łalności Stanisława Dubois. W

sierpniu 1940 r. aresztowany
przez gestapo, wywieziony na­
stępnie do Oświęcimia, czyn­
nie uczestniczył tam w Ruchu

Oporu. 21 sierpnia 1942 r. zgi­
nął z rąk hitlerowców.

Na uroczystość
przedstawiciele
Warszawy, grono
i współtowarzyszy
walki, najbliższa rodzina —

żona Kazimiera Dubois i syn
— Maciej.

U stóp tablicy, przy której
wartę honorową zaciągnęli
członkowie ZMS, złożono
wieńce od Komitetu Central­
nego PZPR, Prezydium Sej­
mu, Komitetu Warszawskiego
PZPR, KC ZMS, ZG ZMW,
Głównej Kwatery ZNP, ZHP,
ZBoWiD, Prezydium St. RN.
Stowarzyszenia Dziennikarzy
Polskich oraz grona przyja­
ciół z b. OM TUR i Czerwo­
nego Harcerstwa. W tym sa­
mym dniu, pod Ścianą Śmier­
ci w obozie oświęcimskim
złożono wieniec białych i

czerwonych goździków, a u-

czest.niczące w uroczystości
'delegacje młodzieży ZMS z

Zakładów Chemicznych „O-
święcim”, kopalni „Brzeszcze”
i in. złożyły hołd- bojownikowi
o wyzwolenie narodowe i spo­
łeczne czcząc jego pamięć w

palnej skupienia i powagi mi­
nucie ciszy,

przybyli
młodzieży
przyjaciół

pracy i

nych i dłuższych lotów kosmi­
cznych zarówno wokół Ziemi,
jak i w kierunku innych pla­
net.

M. Kiełdysz wręczył A. Ni-
kołajewowi i P. Popowiczowi
złote medale im. wielkiego u-

czonego rosyjskiego, ojca te­
chniki rakietowej i lotów kos­
micznych — K. Ciołkowskie­
go.

M. Kiełdysz uściskał kos­
monautów, a wszyscy obecni
powstali z miejsc i powitali cy Wydziałem Nauk Techni-
gorącymi oklaskami nowych
bohaterów radzieckich.

Następnie zabrał głos prof.
W. Jazdowski, który omówił
problem dłuższego oddziały­
wania warunków lotu kosmi­
cznego na organizm ludzki.
Zakomunikował on, że po lo­
tach dokonanych przez Gaga­
rina i Titowa radzieccy ucze­
ni i konstruktorzy przeprowa­
dzili wiele badań celem zwię­
kszenia. fizjologicznej odpor­
ności organizmu ludzkiego na

działanie czynników lotu kos­
micznego oraz w celu pewnej
poprawy warunków umożli­
wiających dłuższy pobyt czło­
wieka w kabinie statku kos­
micznego. Prof. Jazdowski
przypomniał, że jeśli chodzi o

Titowa — zaobserwowano u

niego pewne zaburzenia we­
getatywne. Stwierdzono, że w

warunkach nieważkości moż­
liwe są zakłócenia współdzia­
łania analizatorów przestrzeni
(wzrokowych, motorycznych,
zmysłu równowagi) oraz,
zmiana progów wrażliwości
aparatu przedsionkowego.
■Wszystko to brano pod u-

wagę przy starannym dobo­
rze kosmonautów, jak rów­
nież przy opracowywaniu me­
tod ćwiczenia fizjologicznego
systemu analizatorów prze­
strzeni — mo.torycznego i

zmysłu równowagi. Pod ko­
niec treningu kosmonautów
wyjaśniło się — powiedział
prof. Jazdowski — że odpor­
ność aparatu zmysłu równo­
wagi wobec przyspieszeń róż­
nego rodzaju i ich wspólnego
oddziaływania była w porów­
naniu z danymi wyjściowymi
kilkakrotnie wyższa.

Opierając się na wstępnych
danych, prof. Jazdowski
stwierdził, że Nikołajew i Po­
powicz znieśli dobrze wpro­
wadzenie swych statków ni
orbitę. Tętno Nikołajewa do­
chodziło do 120 uderzeń na

minutę, a Popowicza — do 130
uderzeń; oddech odpowiednio
około 10 i 20. Ale już pod ko­
niec pierwszego i na począt­
ku drugiego okrążenia tętno
i oddech obu kosmonautów
były takie same jak na kilka
minut przed startem. Przy
szóstym okrążeniu tętno i od­
dech zbliżyły się do danych
zarejestrowanych na kilka
godzin przed lotem. x-uźniej
tętno wynosiło 60—70, a od­
dech — 10—15 na minutę.

Prof. Jazdowski podkreślił,,
że „elektrokardiogramy obu.

kosmonautów nie wykazywa­
ły żadnych zmian patologicz­
nych”.

Prezes M. Kiełdysz udzielił

następnie głosu przedstawi­
cielowi dziennika „Sława Se­
wastopola”. Dziennikarz ten

wręczył Andrianowi Nikol.';*-
wowi i Pawłowi Popowiczowi
medale wybite z okazji rocz­
nicy założenia Sewastopola.

• Z kolei przemawiał prof. A-
natol Błagonrawow, kierują-
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cznych Akademii ZSRR.
Stwierdził on, że śmiałość, z

jaką dokonuje się w Związku
Radzieckim lotów kosmonau­
tów opiera się przede wszyst­
kim na niezawodności środ­
ków technicznvch. Problem
ten — podkreślił- Błagonra­
wow — jest szczególnie do­
niosły, gdy chodzi o nader
skomplikowane urządzenia te­
chniczne.

Owacyjnie witany lotnik —

kosmonauta Andrian Niko­
łajew oświadczył, że naród
radziecki, KC KPZR i rząd
radziecki poświęcają baczną
uwagę sprawie opanowania
Kosmosu w celach pokojo­
wych. Szczególną przyjem­
ność — dodał on — sprawia
mi okoliczność, że nasze loty
kosmiczne zmierzają do
naukowych, pokojowych ce­
lów i. odpowiadają interesom
całej ludzkości.

Ja i Paweł Romanowicz je­
steśmy wielkimi przyjaciół­
mi. Doskonale się rozumiemy
i współpracujemy — powie­
dział Nikołajew. Zakomuni­
kował on dalej, że statki —

sputniki „Wostok 3” 1 „Wo­
stok 4” są „bardziej udosko­
nalone i bardziej komforto­
we” niż „Wostok 1” i „Wo­
stok 2”, „chociaż w zasadzie
urządzenie tych statków jest
analogiczne".

Andrian Nikołajew wspom­
niał o dwóch wielkich samo­
dzielnych etapach prac przy­
gotowawczych, które poprze­
dziły lot. Jeden z nich obej­
mował ogólny kurs wyszkole­
nia lotników — kosmonau­
tów, a drugi — konkretny,
przygotowawczy okres przed
lotem. Ogólny kurs szkolenio­
wy polega na przestudiowa­
niu szeregu dyscyplin teore­
tycznych, jak również na spe­
cjalnej zaprawie fizycznej,
medyczno-biologicznej i tech­
nicznej oraz na ćwiczeniach
związanych z samym lotem.
Należy tu w szczególności
specjalne szkolenie na praw­
dziwym statku i na przyrzą­
dach treningowych, umożli­
wiających imitowanie nor­
malnego lotu oraz sytuacji
wynikłych z różnych defek­
tów i awarii.

Konkretne przeszkolenie w

dziedzinie łączności i przestu­
diowanie programu rozmów
radiowych dały możność sta­
łego utrzymywania łączności
między statkami a Ziemią.

Program ćwiczeń obejmo­
wał loty w stanie nieważkości
i lądowanie ze spadochronem
przy pełnym obciążeniu tj.
w skafandrze, ze sprzętem a-

waryjnym, ze sprzętem słu­
żącym do łączności i żywno­
ścią.

Dzieląc się iwyml wrażeniami
A. Nikołajew powiedział, że sta­
tek „Wostok 3” przez czlery do­
by był dla niego „domem rodzin­
nym”. „Życzliwość i serdeczność
ludzi radzieckich, partii 1 rządu
pomnożyły dziesięciokrotnie mo­
je siły”. Do głębi duszy wzru-

szyły kosmonautów depesze gra­
tulacyjne oraz radiotelefoniczna
rozmowa z Nikitą Chruszczowem.
„Napłynęła nowa fala energii,
wzrosła wielokrotnie wola zwy­
cięstwa”.

„Jakże się ucieszyłem — powie­
dział Nikołajew — gdy w końcu

pierwszej doby mego lotu zna­
lazł się obok mnie na orbicie ste­
rowany przez mego przyjaciela
s.atek „Wostok—4”. Nawiązali­
śmy natychmiast łączność radio­
wą, pytaliśmy się nawzajem o

samopoczucie i życzyliśmy sobie

szczęśliwego lotu”.

„Trudno opowiedzieć
przyjemnie latać w Kosmosie we

dwójkę — czuć, że się ma przy
sobie przyjaciela. Loty odbywały
się ściśle według planu opraco­
wanego na Ziemi — dokładnie co

do minuty. Każdy z elementów

naszego zadania był przez nas

dokładnie opracowany i dobrze

przygotowany na Ziemi. Praco­
waliśmy według zasady: „Trudna
nauka —• łatwy lot”.

Nie cierpieliśmy — oświadczył
dalej kosmonauta na brak ape­
tytu. Odżywialiśmy się w ściśle

ustalonych porach. Według usta­
lonego planu pracowaliśmy, do­
konywaliśmy obserwacji i odpo­
czywaliśmy.

Według słów Nikołajewa, po­
trzebowałby on 95 godzin aby
opowiedzieć szczegółowo swoje
wrażenia — czyli tyle czasu ile

przebywał w Kosmosie.

W ciągu pierwszych 24 godzin
lotu Nikołajew budził się trzy
razy. Podczas drugiej, trzeciej 1

czwartej doby budził się regular­
nie o 2 w nocy, ale ponieważ
wstawanie ze snu było zaplano­
wane na godzinę 4 „patrzył na

zegarek 1 znów kładł się spać”.
Nikołajew przyzwyczaił się

bardzo łatwo do rozkładu zajęć,
jaki obowiązywał podczas podró­
ży. W drugiej dobie obudził się
na dwie minuty przed ustalonym
terminem^ w trzeciej po dokła­
dnie 8-godzinnym śnie, a w

czwartej o 10 minut później niż

przewidywał rozkład. Jak się o-

kazało — dodał Nikołajew —

było tego dosyć, ażebym się zna­
lazł nie nad terytorium Związku
Radzieckiego, jak przewidywał
plan, lecz nad terytorium Ame­
ryki Północnej.

Kosmonauta wspomniał, że z

wysokości kosmicznej dobrze
rozróżniał wybrzeża i zarysy
miast, zwłaszcza w godzinach no-

(DOKOŃCZENIE NA STR 2)
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Radziecki piiot-kosmonau-
ta Paweł Popowicz z żoną
Marlą i córeczką Nataszą.

CAF — teiefoto

rozszerza się
w Asturli

PARYŻ (PAP)
Agencja AFP podaje z Madrytu,

iż strajk górników, który wy­
buch! w sobotę w kilku kopal­
niach asturyjskich, rozszerzy! się.
We wtorek rano do strajku przy­
stąpiły dwie dalsze kopalnie, któ­
re zatrudniają około 1000 górni­
ków. Liczbę strajkujących górni­
ków w asturyjskim zagłębiu wę­
glowym ocenia się na około 3000

osób.

ALGIER (PAP)
W ramach kampanii wy­

borczej sekretarz generalny
Biura Politycznego Algier­
skiego Frontu Wyzwolenia
Narodowego Mohammed Khi-
der wygłosił transmitowane
przez radio przemówienie.
Wezwał on Algierczyków do
masowego głosowania na li­
sty FLN i stwierdził, że pier­
wszym zadaniem konstytuan­
ty będzie wyłonienie trwałego
rządu algierskiego.

Khider w imieniu Biura
Politycznego zaapelował do
Algierczyków, aby tworzyli
wszędzie Komitety Wyborcze
z udziałem wszystkich wy­
borców. Mówca zaapelował
do aktywistów FLN, aby we

wszystkich dzielnicach miast
i we wsiach formowali komi­
tety czuwające nad przestrze­
ganiem legalności. Khider
zaznaczył, że komitety czuj­
ności będą mogły się prze­
kształcić w sekcje Algierskie­
go Frontu Wyzwolenia Naro­
dowego.

Jeden z ustępów przemó­
wienia Khider poświęcił ko­
nieczności energicznego zwal­
czania wszelkiego rodzaju
nadużyć i prowokacji.

Komunikat ogłoszony w

wyniku nadzwyczajnego po-

siedzenia Tymczasowego Or­
ganu Wykonawczego infor­
muje o pracach związanych
z ustaleniem budżetu Algierii.
Komunikat zwraca uwagę u-

rzędów finansowych na ko­
nieczność
wszelkich
sprawnego ściągania podat­

ków.

zlikwidowania
niedociągnięć i

Wołał się powiesić
WIEDEŃ (PAP)

21 bm. powiesił się w celi wię­
zienne] b. SS Sturmbahnfuehrer

Hoefle, który za udział w maso­
wych morderstwach Żydów w

Polsce w okresie okupacji miał

być sądzony. Brał on udział w

latach 1942—1943 w likwidacji lu­
dności żydowskiej Lublina I

‘Warszawy..

II

Drugi radziecki statek
z żywnością dla Algierii

ALGIER (PAP)
W poniedziałek do portu w

Algierze zawinął drugi z ko­
lei statek radziecki ,,Pavlin —

Winogradów”, przywożąc ży­
wność — dar ZSRR dla naro­
du algierskiego.

NOWY JORK (PAP),
W 18-stronicowym raporcie

przekazanym w poniedziałek
wieczorem Radzie Bezpie­
czeństwa sekretarz generalny
ONZ, U Thant przedstawił
nowe propozycje w sprawie
Kongo. Oto najważniejsze
punkty nowego planu:

1. Uznanie federacyjnego ustro­
ju Konga, zgodnie z zasadami

znajdującej się obecnie w przy­
gotowaniu nowej konstytucji
Konga.

2. Wszystkie dochody z podat­
ków i górnictwa Katangi
lone zostają na połowę
władzami lokalnymi, a

centralnym.
3. Przynajmniej połowa

dów z handlu zagranicznego Ka­
tangi przeznaczona zostaje na po­
trzeby tej prowincji.

Dalej raport przewiduje przygo­
towanie w najbliższym czasie,
przy pomocy międzynarodowego
funduszu monetarnego, projektu
unifikacji waluty we wszystkich
prowincjach Konga i zrealizówa-

podzie-
między
rządem

docho-

nie go w ciągu najbliższych mie­
sięcy. jako pilne zadanie wymię-
nią się również integracje wszy­
stkich oddziałów kongijskich w

jedną armię narodową. W naj­
bliższym czasie, stwierdza raport,
powinna zostać utworzona 3-oso-
bowa komisja, składająca się z

przedstawicieli rządu kongijskie-
go, władz Katangi oraz ONZ.

Komisja w ciągu miesiąca powin­
na przygotować konkretny plan
wcielający w życie propozycje
U Thanta, który zostałby zreali­
zowany w ciągu okresu nledluź-

szego, niż dwa miesiące.

Projekt ten — jak oświad­
czył następnie U Thant —

przekazany zostanie przez
przedstawiciela ONZ w Kon­
go, R. Gardinera, rządowi
premiera Aduoli, a z kolei,
zą zgodą .premiera, władzom
Katangi. Wskazując, że stoso­
wana dotychczas przez Czom-
bego taktyka przeciągania ro­
kowań i odwlekania ostatecz­
nego uregulowania problemu
kongijskiego jest niebezpiecz­
na dla Konga, U Thant wy­
raził przekonanie, że obecnie
obie strony wyrażą zgodę na

propozycję ONZ. Sekretarz
generalny podkreślił przy
tym, że ONZ zdecydowana
jest położyć kres sececji Ka­
tangi.

Pogrzeb
Stanisława Rotherta

WARSZAWA (PAP)
We wtorek na cmentarzu ewan­

gelicko-augsburskim w Warszawie

odbył się pogrzeb b. długoletnie­
go . sekretarza redakcji „Życia
Warszawy”, niezmiernie popular­
nego 1 cenlKMiego w kołach dzien­
nikarskich redaktora Stanisława

Rotherta.
Wśród kilkuset uczestników u-

roczystoścl żałobnej, obok rodzi­
ny 1 najbliższych przyjaciół zmar­
łego znajdowali się: minister kul­
tury I sztuki — Tadeusz Galiń­
ski, prezes ZLP — Jarosław Iwa­
szkiewicz, prezes ZG SDP Henryk
Korotyńskl, przedstawiciele Biura

Prasy KC PZPR, ZG RSW „Pra­
sa”, delegacje dziennikarzy i

drukarzy, warszawskich.

■ W czterech powidłach
żniwa zakończone

■ Znikomy procent
wykonanych podorywek

■ Przyspieszyć omłoty
w aospodtirslwach nasiennych

(Inf. wł.) Według informa­
cji uzyskanych w Wydziale
Rolnictwa i Leśnictwa Prezy­
dium WRN w powiatach Bo­
chnia, Brzesko, Tarnów i Dą­
browa Tarnowska
zwózka żyta oraz

zostały w zasadzie

koszenie i

pszenicy
zakończo-

ne. Bardzo poważnie zaawan­
sowane jest koszenie jęcz­
mienia. Rolnicy przystąpili
także do sprzętu owsa. Nato­
miast w powiatach Miechów,
Proszowice, Olkusz, Oświę­
cim, Chrzanów, Myślenice u-

kończono żniwa żytnie, trwa
koszenie pszenicy i jęczmie­
nia. W powiatach podgór­
skich dotychczas skoszono
70—80 proc, żyta , a w tere­
nach położonych najwyżej
żniwa, jeszcze nie zostały roz­
poczęte.

Niezadowalająco przedsta­
wia się jedynie wykonanie
podorywek (szacuje się je na

20—25 proc.) oraz siew po-
pionów. (zostały wysiane
najwyżej na 30 proc, podora-
nego areału).

Niepokoi również fakt, że

Stacja Oceny Nasion otrzy­
mała dotychczas

'

jedną pró­
bę żyta. Wprawdzie w gospo­
darstwach nasiennych roz­
poczęto omloty, a w niektó­
rych jak np. Polanowice i
Skrzeszowice omłoty dokony­
wane są wprost z pola, nie­
mniej kierownictwa tych go­
spodarstw muszą dołożyć
wszelkich starań, aby zboże
wymłóc'ć jak najprędzej, do­
starczyć próby do oceny. Jest
to warunkiem terminowego
zaopatrzenia terenu w ziarno
do siewu, (zg)

Długa 1 tragiczna jest dro­
ga kolorowej ludności Sta­
nów Zjednoczonoych do

równouprawnienia
demokratycznych,
że konstytucja
Zjednoczonych te

jej gwarantuje,
bojowników o równoupra­
wnienie ludności koloro­
wej dokonane przez kraty
więzienia w Raleigh mówi
samo za siebie.
Henry
David
nl na

to, że
cję przeznaczoną dla bia­

łych,
Fot. —

i praw
mimo,

Stanów
prawa

Zdjęcie
wśród nieletnich

Winston
Lockett 1 Alfred

Jones zostali skaza-
30 dni więzienia za

odwiedzili restaura-

CAF

Ząhięlo 19 esóh

Katastrofa
samolotu

brazylijskiego
RIO DE JANERIO (PAP).

Odrzutowy samolot pasa­
żerski, Brazylijskiego Towa­
rzystwa Lotniczego „Panair
do Bresil” uległ w poniedzia­
łek katastrofie w pobliżu lot­
niska w Rio de Janeiro. W
kilka minut po starcie maszy­
na stanęła w płomieniach i
runęła do morza. Na pokła­
dzie samolotu znajdowało się
99 osób w tym 6 dzieci.

Jak wynika z ostatnich donie­
sień dzięki natychmiastowej ak­
cji ratowniczej udało się urato­
wać 80 osób. Akcja trwa.

WARSZAWA (PAP)
Wiele interesujących da­

nych przynoszą ostatnie o-

pracowania Komendy Głów­
nej MO, dotyczące przestęp­
czości wśród nieletnich. Jak
już niejednokrotnie stwier­
dzano, liczba przestępstw do­
konywanych przez młodych
wzrasta. Zwiększył się też od­
setek takich przestępstw wy­
krytych przez organa ścigania.

Analiza potwierdza, iż prze­
stępstwa najczęściej popełnia­
ne przez młodych — to drob­
ne kradzieże połączone nieraz
z włamaniem do piwnic, ko­
mórek czy kiosków. Skradzio­
ne przedmioty nie przedsta­
wiają na ogół dużej wartości.
Przestępstwa o większym cię­
żarze gatunkowym z reguły
popełniają młodociani recy­
dywiści. Często też do popeł­
nienia ich wciągają młodych
starsi przestępcy. MO stwier­
dziła, że w ub. r. było tak .w

3.8 proc, ogólnej liczby do­
chodzeń w sprawie prze­
stępstw, w których udział
brali nieletni.

Przeprowadzona przez KG MO
analiza warunków, w jakich żyli
młodzi, którzy zeszli na drogę
przestępstwa, dowodzi, że ponad
85 proc, znajdowało się pod opie­
ką obojga rodziców, zaś ponad
10 proc, pod opieką Jednego z

rodziców. W rodzinach zdecydo­
wanie zdeprawowanych wycho­
wywało się tylko ok. 13 proc, nie­
letnich, którzy stanęli w ub. r.

przed sądami.
MO skierowała w roku ub. po-

nad B tys. wniosków do władzy
opiekuńczej — sądu powiatowe­
go oraz ponad 4 tys. — do rad

narodowych. O nieodpowiednim
zachowaniu się nieletnich w

miejscach publicznych jednostki
milicji zawiadamiały szkoły (w
4ó tys. przypadków), komitety
blokowe, a także zakłady pracy
zatrudniające rodziców (w 24 tys.
wypadków). Milicja ukarała też
ok. 17 tys. dorosłych, którzy
cali się nad nieletnimi, wzgl.
pijali ich itp.

Milicja inicjuje też nowe

my opieki nad nieletnimi,
np. rozbudowywane mają być or­
ganizacje kobiece ORMO, które

będą zajmować się dziećmi po­
zbawionymi opieki, a także oka­
zywać pomoc rodzicom dzieci za­
grożonych moralnie. W Warsza­
wie — w drodze eksperymentu —

tworzy się ogniwa milicji kobie­
cej w tych jednostkach, które

szczególnie często stykają się z

problemem takich dzieci, chodzi
tu np. o komisariaty kolejowe,
służbę ruchu, pogotowie MO.

znę-
roz-

for-
Tak

OGODA

Jak podaje PIHM dziś będzie
zachmurzenie umiarkowane,
przjściowo duże z opadami po­
stępującymi od zachodu kraju,
słaba możliwość lokalnych burz.

Temperatura maksymalna w gra­
nicach od 20 do 24 st. Wiatry sła­
be 1 umiarkowane początkowo z

kierunków zmiennych, później za­
chodnie.
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VII KONGRES
międzynarodowego

ZWIĄZKU STUDENTÓW
MOSKWA (PAP). Jak podaje

agencja TASS z Leningradu, na

poniedziałkowym popołudniowym
posiedzeniu VII Kongresu Mię­
dzynarodowego Związku Studen­
tów ostrą dyskusję wywołało
przemówienie prezesa Japońskiej
Organizacji Studenckiej „Zenga-
kuren” Hitoszi Nemoto, który po­
tępił decyzję ZSRR dokonania
prób nuklearnych i rozwodził się
na temat „rozbieżności” międzv
ZSRR a ChRŁ. Delegaci niejedno­
krotnie przerywali przemówienie
przedstawiciela Japońskiego śmie­
chem, tupaniem i gwizdem.

Polemizując z Nemoto, delegat
Chin Czeng Ta-wei przypomniał,
że kierownik delegacji chińskiej
Li Czi-tao wyraźnie już przedsta­
wił na kongresie pogląd Chiń­
skiej Federacji Studentów, źe:

groźbom imperialistów należy
przeciwstawić realną silę. Oto

dlaczego ZSRR zmuszony Jest

dokonywać prób nuklearnych.
Decyzję tę popierają wszystkie
Biły pokojowe na śwlecie — po­
wiedział on.

NOWA PROWOKACJA
WOBEC DRW

HANOI (PAP). Wojska ochrony
pogranicza DRW zatrzymały po-
łudniowowietnamski kuter, któ­
ry wtargnął na wody terytorial­
ne republiki w celach szpiegow­
skich. Spośród 7 osób, znajdują­
cych się na pokładzie kutra, 3 po­
ciągnięte zostaną do odpowie­
dzialności sądowej, pozostałe zaś
— Jak donosi agencja VIA — w

związku z prowadzoną przez
władze DRW polityką pobłażli­
wości zostały zwolnione. Misja
łączności naczelnego dowództwa

Wietnamskiej Armii Ludowej po­
informowała o tym incydencie w

dniu 18 bm. Międzynarodową Ko­
misję Nadzoru i Kontroli.

PROTEST JEMENU
KAIR (PAP). Rząd Jemenu

głosił oficjalny protest przeciw­
ko porozumieniu zawartemu w

sprawie Arabii Południowej
między władzami angielskimi i

pewnymi emirami tego okręgu.
Rząd Jemenu podtrzymuje wszys­
tkie swe roszczenia do strefy
protektoratu Adenu — stwierdza
komunikat.

o-

ZAMACHY W DAMASZKU
KAIR (PAP). Według informacji

dziennika „Al Ayam” w nocy z

poniedziałku na wtorek cztery
bomby eksplodowały w różnych
dzielnicach Damaszku. Bliższych
Szczegółów brak.

, 18 TYS. OSOB
ZWIEDZIŁO WYSTAWĘ

DOLSKIEGO MALARSTWA
WSPÓŁCZESNEGO

BERLIN (PAP). W Stralsund, w

jportowym mieście NRD zamknię­
ta rostała wystawa polskiego ma­
larstwa współczesnego, ciesząca
się dużym powodzeniem. Wysta­
wę zwiedziło 18 tysięcy osób.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
cnych. Mcżna było wówczas do-
slrzec nawet główne ulice.

Lot zespołowy odbywał się pod­
czas pełni Księżyca. Gdy wyłą­
czało się oświetlenie można było
przy świetle Księżyca rozróżniać

przyrządy znajdujące się w ka­
binie statku kosmicznego.

Jednocześnie z Popowiczem Nl-

kołajew obserwował konstelację
Oriona przez lluminator statku.

Andrian Nikolajew stwierdził,
że gdy rozpoczęło się obniżanie
lotu statku „wzrost przeciążenia
następował powoli i stopniowo”.

W iluminlatorze zauważył on

na pocztąku niewielki dymek, a

następnie płomień — „czerwony,
pomarańczowyj żółty, zielony,
niebieski — różnobarwny plo-
mień’1. Gdy pojawił się płomień^
rozległ się trzask. Znając kon­
strukcję statku nie denerwowa­
łem się 1 mówiłem sobie: „Spo­
kój, niechaj s ę pali odbywając
normalne obniżanie lotu”. Na te

słowa kosmonauty sala odpowie­
działa burzą oklasków.

Nikolajew określił jako bardzo
ciekawe w jego czterodobowym
locie ostatnie okrążenie, kiedy
włączyły się wszystkie aparaty 1

urządzenia do obniżania lotu.

„Pomyślałem sobie, że wkrótce

będę na Ziemi. Powiedziałem to

Popowiczowi, a po sześciu minu­
tach zakomunikował on, że w je­
go statku włączyła się aparatura
obniżania lotu”. Następnie — po­
wiedział Nikolajew — zaczęły
działać urządzenia hamujące, po
czym lot statku
źać;

Jak stwierdził
zbliżeniu się do

kosmicznym trzęsie
na złej dróHze”. W miarę dalsze,
go obniżania lotu trzęsienie się
zmniejsza i „wszystko idzie gład­
ko”.

A. Nikolajew zakomunikował

zebranym, że wylądował za po-f
mocą spadochronu w pobliżu
Karagandy.

„Pierwszym moim odruchem po
wylądowaniu — powiedział Ni­
kolajew — było gorące pragnie­
nie ucałowania naszej ukochanej
Ziemi”, i znów słowa kosmonau­
ty utonęły w burzy oklasków.

Następnie zabrał głos Pa­
weł Popowicz.

„W Kosmosie — oświadczył
Popowicz — robiłem wszystko
jak na Ziemi: prasowałem
według ustalonego programu
lotu, jadłem z apetytem, gim­
nastykowałem się, dobrze i
mocno spałem, przy czym nic
mi się nie śniło”.

„Niektórzy panowie zza O-
ceanu posunęli się do twier­
dzenia, źe nie lataliśmy wcale
i domagają się dowodów, że

rzeczywiście dokonaliśmy te­
go lotu kosmicznego. Cóż mo­
żna odpowiedzieć tym lu­
dziom? Lećcie w przestrzeń

"kosmiczną, panowie, idźcie w

nasze ślady, dopędzajcie nas,
aby zobaczyć jak latają ra-

dziecie statki kosmiczne” —

oświadczył Popowicz.
P. Popowicz zakomuniko­

wał, źe A. Nikolajew dzielił się
z nim drogą radiową swoim
doświadczeniem, ponieważ wy­
konał już pewne elementy
programu lotu w ciągu pierw­
szej doby- Zakomunikował
np., źe odwiązywał się już od
fotela i pływał swobodnie w

kabinie. „Ja poszedłem za je­
go przykładem” — powiedział
Popowicz. Jakie to wspaniałe
uczucie. Rozumiecie, nic nie
ważyłem-, poruszałem się swo­
bodnie w kabinie bez żadnych
przykrych sensacji”.

Jakże się ucieszyłem — po­
wiedział P. Popowicz
usłyszałem słowa:
tu „Sokół”.

SKRADZIONO
TAJNE DOKUMENTY

LONDYN (PAP). Policja i orga- ;
ha bezpieczeństwa W. Brytanii
prowadzą intensywne śledztwo w

związku z kradzieżą tajnych do­
kumentów, w jednej z fabryk
należących do firmy „Almoo” w

miejscowości Hitchin w południo­
wej Anglii. Fabryka ta produ­
kuje części do samolotów odrzu­
towych 1 rakiet kierowanych.

Jak podaje agencja Reutera

jest to największa kradzież w

przemyśle W. Brytanii od wielu
lat. Skradziono ponad 500 taj­
nych rysunków, fotografii 1 In- I

nych dokumentów o ogólnej wa- I
• dze około 200 kg. Przedstawiciel |

firmy oświadczył, źe skradzione |

materiały przedstawiają dużą [
wartość dla konkurentów, a nie- I

które z nich mają także poważne I
znaczenie dla bezpieczeństwa i

kraju.

3
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z

zaczął się obrj-

Nikolajew, przy
Ziemi statkiem

„Jak wozem

gdy
„Berku t”,

„Jak mnie sły-

szysz? — przechodzę na od­
biór”-

.Zapomniałem o wszystkich
regułach prowadzenia roz­
mów radiowych i odpowie­
działem: „Andriusza, słyszę
cię doskonało i widzę cię! Jak
się czujesz?!

P. Popowicz powiedział, źe
„Wostok 3” wyglądał jak ma­
ły księżyc.

Dodał, że w czasie lotu
przeprowadził wiele doświad­
czeń naukowych- Ciekawe w

szczególności było doświadcze­
nie z retortą częściowo wy­
pełnioną wodą.

„Na Ziemi woda znajduje
się na dnie retorty, a powie­
trze na górze; ale w Kosmo­
sie jest inaczej: woda jest na

dole i górze, a w środku
znajduje się powietrze w po­
staci kuli. Retortą można po­
trząsać dowoli — powietrze
między dwiema warstwami
wody znów tworzy po pew­
nym czasie kulę”.

W czasie lotu Popowicz wi­
dział często świecące cząstki
przelatujące w pobliżu statku.
Cząstki te zaobserwowali tak­
że Gagarin i Titow. Cząstki
takie pozostają po pracy sil­
nika w Kosmosie.

Uczestnicy konferencji pra­
sowej dowiedzieli się, że Po­
powicz musiał „sprzątać” swe

mieszkanie kosmiczne. Musiał
mianowicie uruchomić odku­
rzacz, by sprzątnąć kurz, któ­
ry zjawił się w kabinie stat­
ku po użyciu przez kosmo­
nautę papierowych serwetek-

Obserwując Ziemię z przes­
trzeni kosmicznej kosmonau­
ci dobrze widzieli miasta, rze­
ki, góry i statki.

Księżyc obserwowany z

Kosmosu wygląda inaczej niż
z Ziemi: nie jest płaską tar­
czą; wygląda jak błyszcząca
jaskrawo kula w czarnej
próżni.

Żywność przyrządzona spe­
cjalnie dla kosmonautów
składała się z naturalnych
artykułów żywnościowych w

tubkach lub w plastikowych
torebkach,
nicie. „Na
wiek nie
Księżycu”
powieź.

Warunki w kabinie statku
„Wostok” są doskonałe
świadczył Popowicz. System
klimatyzacji zapewnia wa­
runki klimatyczne podobne
do tycji, jakie panują nad
brzegiem morza: powietrze
jest czyste, ciśnienie atmosfe­
ryczne i wilgotność powietrza
są normalne. Temperaturę

kabiny można regulować we­
dług upodobania. „Czuliśmy
się w Kosmosie rześko — po­
wiedział Popowicz. Ani przez
minutę nie opuszczała nas

radość życia”. Nasz zespołowy
lot dał pozytywną odpowiedź
na pytanie czy człowiek może
w ciągu kilku dni przebywać i
pracować w Kosmosie.

Zdaniem Popowicza, „już
obecnie istnieje niemało pro­
blemów, dla rozwiązania któ­
rych można zjednoczyć wy­
siłki naszego kraju z wysił­
kami innych krajów. Do ta­
kich problemów należy w

szczególności wykorzystanie
stacji obserwacyjnych i łącz­
ności należących do różnych
krajów, w celu zabezpiecze­
nia lotów zarówno radziec­
kich, jak i amerykańskich
statków kosmicznych i kos­
micznych aparatów latają­
cych. Taką sprawą jest rów­
nież wzajemne informowanie

Smakuje wyśmie-
takim Wikcie czło-
zginie nawet na

— powiedział Po-

O-

Możliwość
porozumienia ?

■się o wynikach lotów kos­
micznych”.

i Nasz zespołowy lot wyka-
■zał —• oświadczył on — że w

■zasadzie możliwy jest wspól-
i ny lot grupy statków należą-
• cych do różnych krajów”, że

tak powiem międzynarodowa
i ekspedycja kosmiczna”.

Popowicz wyraził głębokie
przekonanie, że nadejdzie
czas, gdy uczeni, konstrukto-

■rzy i kosmonauci różnych
krajów zjednoczą swe wysił­
ki. „Umożliwi to rozwiązanie

' takich zadań, o których dziś
jedynie się marzy. Nie muszę
dodawać, że im szybciej to

nastąpi, tym lepiej będzie dla
’ narodów całej Ziemi”.

Następnie Popowicz zaczął
odpowiadać na pytania ko­
respondentów.

Powiedział, że lądował po­
dobnie jak Herman Titow i
Andrian Nikołajew obok stat­
ku. Lądowanie obu statków
nastąpiło w odległości mniej
więcej 200 kilometrów jeden
od drugiego.

Na pytanie co wydawało
mu się najbardziej fanta­
styczne w jego locie Popo­
wicz odpowiedział: najfanta­
styczniejsze było to, że lecę
po orbicie, w Kosmosie, wo­
kół naszej Ziemi”.

Jeden z korespondentów
interesował się czy statki ko­
smiczne „Wostok 3” i „Wo-
stok 4” nadają się jeszcze do
wykorzystania. Popowicz
powiedział: „Gdyby mi
zwoi ono, z przyjemnością
leciałbym jeszcze raz

swoim „Wostoku 4”.
Odpowiadając na Inne

tanie stwierdził, że „i
malna odległość między obu
statkami w locie równała
się mniej więcej 5 km”.

Popowicza spytano, czy po­
leci on jako jeden z „pod­
niebnych bliźniąt” ponownie
w Kosmos z innymi kosmo­
nautami. „Z wielką przyjem­
nością dotrzymam im towa­
rzystwa” — odpowiedział.

Na pytanie gdzie woli mie­
szkać, w Kosmosie czy na

Ziemi, Popowicz powiedział:
„Wszędzie dobrze, a w domu
najlepiej”.

Ktoś z obecnych poprosił
Popowicza, by zaśpiewał kil­
ka zwrotek z „Pieśni kosmo­
nautów”. Na to powiedział
on, że z przyjemnością za­
śpiewałby, ale nie ma akom­
paniamentu. „W kosmosie
mnie i Andrianowi akompa­
niowały gwiazdy”.

Jeden z dziennikarzy Inte­
resował się, czy Popowicz
chciałby. by jego 6-letnia có­
reczka Natasza została pierw­
szą kobietą-kosmonautą, czy
też kobiety polecą w Kosmos
wcześniej niż dorośnie jego
córka? Odpowiedz brzmiała:
„Sądzę, że ten kto zadał py­
tanie, sam na nie odpowie­
dział — kobiety polecą w Ko­
smos wcześniej niż Natasza”.

Popowicz poinformowa' zgro­
madzonych, że statek „Wostok 3”
1 „Wostok 4” ważą około 5 ton

każdy.
Zapytano go, czy w statkach

kosmicznych Jest dostatecznie du­
żo miejsca do uprawiania gimna­
styki, czy mc | a w nich skakać.

Popowicz powiedział, że w stat­
kach Jest dostatecznie dużo miej­
sca, ale „skakać w stanie nie­
ważkości proponuje korespon­
dentowi. który zadał to pytanie”.
Powiedział on następnie, że w

czasie lotu p’yny były w tub­
kach, nie rozpryskiwały się 1 nie

rozlewały podczas spożycia, gdy
tego nie chciai kosmonauta.

W czasie lotu załatwiał potrze­
by fizjologiczne tak samo Jak na

Ziemi.
Na pytanie czy zażywał Jakieś

lekarstwa przeciwko chorobie

„morskiej” odpowiedział: „W ogó­
le nie zażywam żadnych le­
karstw”.

Paweł Popowicz jeszcze raz

podkreślił, że lądowanie odbyło
się ściśle według programu, po­
dobnie jak i cały lot. Kosmonauta

podał do wiadomością że ani je­
mu, ani Nikolajewowl nie posta­
wiono zadania połączenia statków
w Kosmosie.

Dziennikarze Interesowali się
osobistymi gustami Popowicza, a

od-
po-
po-

na

py-
,mini-

m. In. Jego Upodobaniami gastro­
nomicznymi. Odpowiedział, że po­
dobnie Jak wszyscy ludzie lubi

kotlety i kaczki pieczone. W cza­
sie lotu używał tylko bezalko­
holowych napojów.

Kosmonauta nr 4 powiedział, ż»
miał ze sobą w czasie lotu pod­
ręcznik języka angielskiego dla

wyższych uczelni 1 uczył się z

niego.
Gimnastykę uprawiałem tak Jak

na ziemi, tylko z większym wy­
siłkiem — odpowiedział Popo­
wicz na inne pytanie.

Jeden z dziennikarzy przypo­
mniał, że prasa zachodnia, a w

szczególności amerykańska, pisa­
ła o „zagrożeniu Zachodu" zwią­
zanym rzekomo z lotami Nikoła-
jewa i Popowicza.

Popowicz odpowiedzią! na tot

„Jak mogliście się sami przeko­
nać, Nikolajew i Ja Jesteśmy
ludźmi bardzo pokojowymi. Gdy
krążyliśmy w przestrzeni kosmi­
cznej wokół naszej planety, prze­
kazywaliśmy narodom życzenia
pokoju”. Te słowa kosmonauty
zostały powitane gorącymi oklas­
kami.

Popowicz oświadczył, źe
wiele dzienników amerykań­
skich niesłusznie ignoruje
fakt, że podstawą pomyślnego
wystrzeliwania statków kos­
micznych jest_ustrój socjali­
styczny w

wolucją j
Rosji było
czonych,
realizować
naukowych.

Dopiero Rewolucja Paź­
dziernikowa umożliwiła pełny
rozkwit talentów narodu. Czyż
ja, syn prostego palacza, mógł­
bym był w innych warunkach
stać się kosmonautą? •— po­
wiedział Popowicz. Właśnie
socjalizm jest tą platformą
startową, z której wystrzeli-
wujemy wspaniałe statki kos­
miczne.

Wielu korespondentów py­
tało czy statki kosmiczne zbli­
żały się bezpośrednio do siebie
i czy kosmonauci mogli do­
prowadzić je do takiej pozy­
cji.

Nikołajew odpowiedział, że

program lotu tego nie przewi­
dywał i że statki zbliżały się
do siebie na odległość nie
większą niż 5 kilometrów. Do­
dał on, że lotem statków kie­
rowano bezpośrednio z Ziemi
i że kierowali nimi także sami
kosmonauci.

Andrian Nikołajew zakomu­
nikował, że kosmonauci co­
dziennie opuszczali fotele na

dość długi czas: każdy ekspe­
ryment trwał około godziny.
W tym okresie wykonywali
oni wiele czynności: utrzymy­
wali łączność z Ziemią oraz

między sobą.
Odpowiadając na pytania

Nikołajew oświadczył, że

„przeprowadzanie długotrwa­
łych lotów jest niezbędne dla
dokonania lotów na Księżyc”.

Następnie Nikołajew poin­
formował, że wśród kosmo­
nautów, którzy przygotowują
się do podróży kosmicznych,
znajdują się nie tylko lotnicy,
lecz również przedstawiciele
innych zawodów. Zdaniem Ni-
kołajewa, niezbyt odległy jest
czas, gdy w Kosmos będą
mogli udawać się ludzie bez
specjalnego przygotowania.

Odpowiadając na jedno a

pytań Nikołajew oświadczył,
że w szkoleniu kosmonautów
nie można wyodrębniać ja­
kiejś jednej tylko dyscypliny
sportu. „Wszechstronne upra­
wianie sportu daje gruntow­
ne przygotowanie człowieka
.do lotu kosmicznego”.

Korespondent węgierskiego
dziennika „Nepszabadsag” za­
pytał, czy Nikołajew robił
zdjęcia w Kosmosie i czy
wiedział, w jakich okresach
oglądali go telewidzowie na

ziemi. Kosmonauta odpowie­
dział, że robił zdjęcia Księ­
życa, wschodu Słońca i wy­
brzeży kontynentów. Powie­
dział on, iż zawsze wiedział,
kiedy były uruchomione na­
dajniki telewizyjne na po­
kładzie. „W tych chwilach
starałem się pokazać cechy
szczególne stanu nieważko­
ści”.

ZSRR. Przed Re-
Październikową w

wielu zdolnych u-

którzy nie mogli
swych koncepcji

.GENEWIE Związek Radziecki i Sta-
14/ny Zjednoczone zaakceptowały pro-

pozycję Indii, by dalsze rokowania
nad zawarciem układu o zakazie

doświadczeń nuklearnych, odbywały się
jedynie pomiędzy przedstawicielami obu
wielkich mocarstw, w oparciu o memo­
randum krajów neutralnych. Ta pośred­
nia zgoda Stanów Zjednoczonych na u-

względnienie propozycji, przedstawionych
przez osiem państw neutralnych, wcho­
dzących w skład Komitetu Rozbrojenio­
wego, pozwala na wyrażenie nadziei, że
być może tym razem osiągnięcie porozu­
mienia stanie' się możliwe. Pewności oczy­
wiście żadnej nie ma. Strona zachodnia
tyle już razy storpedowała bliskie już —

jak się wydawało porozumienie — że
i tym razem trudno wyzbyć się wątpli­
wości.

Wątpliwości te mogą być tym większe,
że właśnie przed kilku dniami mocarstwa

zachodnie wystąpiły z sugestiami, by u-

kład o zakazie doświadczeń nuklearnych
ograniczyć do wybuchów, przeprowadza­
nych w atmosferze i poza nią, poza ukła­
dem pozostawiając eksplozje podziemne.
Nie trudno przewidzieć, ,że na taką pro­
pozycję Związek Radziecki nie będzie się
mógł zgodzić. Zresztą takie sugestie były
wysuwane już uprzednio, napotykając na

zdecydowaną odmowę ze strony Związku
Radzieckiego. Układ ma bowiem na celu
nie tylko położenie kresu zanieczyszczaniu
atmosfery ziemskiej odpadami radio­
aktywnymi, ale także zahamowanie wy­
ścigu zbrojeń nuklearnych. Byłby to

pierwszy krok do całkowitego zakazu u-

życia broni jądrowej. Kontynuowanie
eksplozji podziemnych umożliwiłoby kon­
tynuowanie wyścigu zbrojeń. Jeśli Stany
Zjednoczone będą więc podtrzymywać
swą sugestię, o ich upór może i tym ra­
zem rozbić się szansa na osiągnięcie poro­
zumienia. Dodajmy, że propozycja paristw
neutralnych, takiej możliwości ogranicze­
nia układu o zakazie — nie przewiduje.

Propozycje państw neutralnych, przed­
łożone zostały jeszcze w kwietniu br.
Zgłosił je w Genewie delegat Brazylii.
Delegat radziecki natychmiast wyraził
zgodę na przedyskutowanie ich i zawarcie
w oparciu o nifr układu. Zachód dotych­
czas odmawiał uznania propozycji państw
neutralnych, jako podstawy przyszłego
porozumienia. Propozycje te zakałdają, że
zadanie kontroli przestrzegania układu
podejmą naukowcy, a nie politycy. Pod­
stawą kontroli mają być już istniejące
stacje z tym, że na życzenie którejkol­
wiek ze stron można zorganizować dalsze
stacje, względnie istniejące wyposażyć
w jeszcze doskonalsze aparaty. Zbieraniem
i oceną informacji, dostarczanych przez
krajowe stacje, zająłby się natomiast
międzynarodowy organ kontroli, w skład
którego powołano by wysokokwalifiko­
wanych naukowców, o Ve możności
z państw niezaangażowanyeh. Państwa
zawierające układ obotoiązane byłyby do
dostarczania zebranych informacji, do
uzupełniania ich na żądanie międzyna­
rodowej komisji kontrolnej, wreszcie do

zaproszenia przedstawicieli komisji w wy­
padkach wątpliwych dla zbadania ewen­
tualnego przekroczenia zakazu na miejscu.

Układ, zawarty na takiej podstawie,
dawałby dostateczne gwarancje, że zakaz
nie zostanie przekroczony. Zresztą i na

wypadek nierespektowania zakazu, pro­
pozycje państw neutralnych przewidują
zastosowanie odpowiednich kroków re­
strykcyjnych. Na wniosek międzynarodo­
wej komisji kontroli, podjęłyby je pań­
stwa, sygnujące układ. Istnieje więc real­
na szansa na położenie kresu doświadcze­
niom nuklearnym. Wobec wyrażenia zgo­
dy przez Związek Radziecki na taką pod­
stawę układu, wszystko zależy teraz od
stanowiska Zachodu.

JAN PELCZARSKI

Pa amerykańskiej eksplozji przez długi czas

nie będzie można wysiać człowieka w kosmos

Oświadczenie prot
M. Klełdysza

MOSKWA (PAP)
Prezes Akademii Nauk

ZSRR, Mstisław Kiełdysz,
przemawiając na konferencji
prasowej z kosmonautami
Nikołajewem 1 Popowiczem
oświadczył, że „dla sprawy
badania Kosmosu amerykań­
ska eksplozja na dużej wyso­
kości była złą przysługą”.

„Znamy dobrze warunki,
jakie powstały po amerykań­
skiej eksplozji nuklearnej na

dużej wysokości” — konty­
nuował M. Kiełdysz. Uczeni
radzieccy korzystają w tym
celu z informacji przekazy­
wanych przez znajdujące się
w locie sputniki.

Po amerykańskiej eksplozji
przez długi czas nie można

było wysłać człowieka w Kos­
mos. Uczony dodał, że „na

wyższe orbity nie można rów­
nież 1 dziś wysłać człowie­
ka".

„Nasi uczeni 1 nasi kosmo­
nauci oświadczył Mstisław

Klełdysz — uważają, że spra­
wie wykorzystania Kosmosu
amerykańska eksplozja na

dużej wysokości przyniosła
złą przysługę”.

Odpowiadając na pytanie,
'

czy w statku mógłby się
J zmieścić jeszcze jeden ko-
. smonauta, Andrian Nikołajew

odrzekł, że „Wostok 3” obli-
> czony był na jednego pasa-
• żera. Jeśli chodzi o długotrwa-
1 łość lotu, Nikołajew powie-
! dział: „Mógłbym latać jesz-
. cze dłużej, ale program był

ściśle wytyczony, a ja jedy-
. nie realizowałem go”.

Pytanie korespondenta UPI:
j Czy kabina statku kosmicz-
. nego była przystosowana do
. wykonywania zadań wojsko-
■wych, a zwłaszcza, czy mo­

głaby się tam zmieścić
1 ba nuklearna?

Andrian Nikołajew
wiedział: „Wostok 3” i

■stok 4” wykorzystywane były
i będą w przyszłości wyko-

* rzystywane wyłącznie do ce­
lów pokojowych. Żadnej
bomby nie zabieramy. Gdy
jednak już o tym mowa, mo­
gę przypomnieć, że przecież
oprócz statków posiadamy
rakiety, które mogą dostar­
czyć wszystko dokąd trze­
ba”.

Korespondent agencji UPI
zapytał Nikołaj ewa, czy za­
mierza się ożenić, czy otrzy­
mał oferty matrymonialne od
jakichś dziewcząt po powrocie
z lotu kosmicznego i czy by­
ły wśród nich od dziewcząt
z zagranicy?

Nikołajew powiedział: „To
bardzo trudne pytanie. Mogę
jedynie powiedzieć, że moim
zdaniem nasze rosyjskie
dziewczęta są najlepsze na

świecie”.
Prezes radzieckiej Akade­

mii Nauk Mśtisław Kiełdysz
poinformował koresponden­
tów, że jeśli chodzi o wielkość
i ciężar statków „Wostok 3” i
„Wostok 4”, to są one zbli­
żone do „'Wostok 1” i „Wo­
stok 2”, to znaczy, że ciężar
każdego z nich wynosił około
5 ton.

Na pytanie, czy zagraniczni
korespondenci dopuszczeni zo­
staną do obejrzenia startu na­
stępnego statku kosmicznego
„Wostok” Kiełdysz odpowie­
dział: „Statek .Wostok” wy­
noszony jest na orbitę za po­
mocą rabiety, którą nadal w

przyszłości zamierzamy wy­
korzystywać do celów poko­
jowych. Dopóki jednak rozle­
gają się nawoływania do woj­
ny, dopóty musimy strzec

najbardziej udoskonalonej i

najpotężniejszej rakiety do
celów obrony”.

Przy oklaskach zebranych
Kiełdysz zaproponował kore­
spondentom zagranicznym, że­
by postarali się przekonać
swoje rządy o konieczności
zawarcia układu w sprawie
rozbrojenia przed startem na­
stępnego statku kosmicznego.
„Wówczas ja — mówił dalej
Kiełdysz — wraz z kosmo­
nautami podejmuję się prze­
konać nasz rząd, aby dopuścił
was do obserwowania tego
startu”.

Prezesowi M. Kieldyszow!
zadano również pytania, czy
szkoli się w ZSRR kosmo­
nautki i czy przewiduje się
wspólny lot mężczyzny i ko­
biety

Mśtisław Kiełdysz odpowie­
dział: „Jeśli chodzi o szkole­
nie kobiet, to u nas w kraju
panuje równouprawnienie”.

Dodał on: „Mój dobry przy­
jaciel, twórca statków kosmi­
cznych, powiedział mi, że nie­
zbyt odle.gły jest czas, gdy
zbuduje statek, na którym
można będzie odbywać prze­
jażdżki, tak jak teraz statkiem
w dni świąteczne po rzece

Moskwie. Wówczas można bę­
dzie jeździć w różnych kom­
binacjach”.

Prezes Akademii Nauk
ZSRR, Kiełdysz odpowiadając
na dalsze pytania, powiedział
również, że „radzieccy nau­
kowcy opracowują projekty
liotów międzyplanetarnych.
Niektóre z nich przewidują
utworzenie stacji tranzyto­
wych. Opracowuje się też in­
ne warianty dotarcia do pla­
net układu słonecznego”.

Kiełdysz oświadczył., że jest
bardzo trudno podać termin,
w którym wysłany zostanie
człowiek na inną planetą.
„Życie wyprzedza plany. Je­
stem przekonany, że twórcy
pierwszego radzieckiego sztu­
cznego sputnika Ziemi roze­
śmialiby się w chwili jego
wystrzelenia, gdyby powie­
dzieć im, że w cztery lata póź­
niej w Kosmosie latać będą
ludzie”.

Konferencja prasowa po­
święcona pierwszemu długo­
trwałemu zespołowemu loto­
wi w Kosmos trwała około 4
godzin.

bom-

odpo-
„Wo-

W dniu 18 sierpnia 1962 r. zmarł

przeżywszy laś 78

. STANISŁAW PESKI
długoletni pracownik Z. P. C. „Wawel** w Krakowie,
zasłużony działacz ruchtt robotniczego, członek
PSS Lewica, KPP, PPR, PZPR, odznaczony Krzyżem
Komandorskim Orderu Odrodzenia Polski, Srebrnym

Krzyżem Zasługi.
W Zmarłym tracimy wiernego syna klasy robotni­

czej, wzorowego członka partii, ofiarnego pracownika
i serdecznego kolegę.

Pogrzeb odbędzie się w dniu 22 sierpnia 1962 r.

o godz. 14.30 z domu przedpogrzebowego na Cmenta­
rzu Rakowickim.

Cześć Jego pamięci!
DYREKCJA, KOMITET ZAKŁADOWY PZPR,

RADA ZAKŁADOWA I ZAŁOGA
ZPC „WAWEL”

Gospodarze — okręg kra­
kowski, bardzo poważnie
przygotowują się do II Mało­
polskiego Wyścigu Górskiego,
którego jak wiadomo współ­
organizatorem jest redakcja
„Gazety Krakowskiej”. One-
gdaj w Okocimiu rozpoczął się
obóz kondycyjny najlepszych
zawodników naszego okręgu.

Polgcy ngdal
bas sukcesów

Rekord Europy
w Lipsku

Rozegrane we wtorek przed po­
łudniem eliminacje na pływac­
kich mistrzostwach Europy
Lipsku, przyniosły dwa
kordowe rezultaty.
Francji 4X2<XI m dow. mężczyzn
rezultatem 8.25,8 pobiła
dotychczasowy rekord

należący do Anglików. Padl tak.
że rekord mistrzostw Europy w

wyścigu na 406 m dow. kobiet.

Wynik lepszy od poprzedniego
rekordu uzyskały aż cztery za­
wodniczki, ale najlepszy rezultat

osiągnęła Holenderka Lasterie —

4.55,5.
Polacy nadal nie odgrywają

niestety żadnej roli wśród świet­
nie przygotowanej europejskiej
czołówki.

w

nowe re-

Sztafet-a

o 1,1 sek

Europy

Porażka polskich piłkarzy
wodnych

Reprezentacja Polski w piłce
wodnej startująca w mistrzo­
stwach Europy w Lipsku, roze.

grała spotkanie z reprezentacją
Holandii. Wygrali Holendrzy
(1:», 2:0, 0:1, 2:1).

5:2

o-

Wysokie zwycięstwo
młodych tenisistów

Chełmka

Juniorzy Chełmka rozegrali
statalo w Radomiu eliminacyjne
spotkanie tenisowe z Bronią, wy­
grywając wysoko 10:1. Tym sa­
mym zakwalifikowall się oni do
cżwórmeczu finałowego o tytuł
drużynowego mistrza polski.

Jedyny punkt dla Broni zdoby­
ła Makulska wygrywając z Bia­
łek 6:2, 6:4. W pozostałych grach
zwyciężyli juniorzy Chełmka. Ni­
ziołek pokonał Jaworskiego 6:1,
7:5, Jewak wygrał z Gapczyń-
sklm 4:6, 6:4, 6:1, Warzecha zwy­
ciężył Pietrzykowskiego 6:3, 1:6,
9:7, jugas wygrał z Foryslaklem
5:7, 6:4, 6:1, a Bulińska z Szmid-
tówną 7:5, 6:3. W grach podwój­
nych Niziołek 1 Jewak oraz Wa­
rzecha 1 Jugas odnieśli po dwa

zwycięstwa nad Juniorami Bro­
ni. (d)

Na obóz powołani zostali:

Benedykt Baścik i Antoni
Palka (LZS) — reprezentanci
Polski, Andrzej Słoński . z

„Korony”, Józef Wadowski z

,,Cracovii’, Jan Szal z LZS,
Franciszek Partyla z >,Hutni­
ka”, Stanisław' Bilski z „Ko­
rony”, Ferdynad Szpitalny z

„Unii” Oświęcim, Jerzy Pa-
chut z „Górnika” Trzebinia,
Władysław Cudzich z LZS i
Tadeusz Kalemba z „Hutni­
ka”. Trenerem zgrupowania
jest znany i ceniony facho­
wiec kolarstwa w Polsce Wła­
dysław Wandor> kierownikiem
zaś Zygmunt Rogowski.

Kolarze „rozbili swoje na­
mioty” w Ośrodku klubu
sportowego „Okocimski”. Ich
planem szkoleniowym i takty­
cznym bardzo interesują się
dyrektor browaru mgr Bog-
dani i wiceprezes klubu „O-
kocimski” mgr Eisenberger.

Kolarze na zgrupowaniu
przebywać będą do dnia 30
września, a 31 wyruszą już na

trasę Małopolskiego Wyścigu
Górskiego. Jak dowiadujemy
się od prezesa Okręgowego
Związku Kolarskiego dr. Bo­
lesława Urbańskiego, Kraków
reprezentowany będzie pod­
czas wyścigu prawdopodob­
nie przez 2 zespoły.

We wrześniu startują
piłkarze ręczni
W pierwszych dniach wrze­

śnia rozpoczynają się roz­
grywki o mistrzostwo I ligi
11-osobowych drużyn męskich
piłki ręcznej. Uczestniczyć W
nich będzie 10 zespołów:
.,Iskra” Siemianowice”, „U-
nia” Łódź, AZS Chorzów.
„Słupia” Słupsk, „Śląsk’*
Wrocław, „Budowlani” Gro*
szowice, AZS Katowice, Mała
Panew Ozimek, .,Kuźnia” Ra­
cibórz i „Orzeł” Szczepanowi-
ce.

Po zakończeniu pierwszej
rundy rozgrywek drużyn 11-

osobowych wystartuje I liga
siódemek, w których uczestni­
czyć będzie 12 zespołów:
„Śląsk” Wrocław, „Sparta”
Katowice, AZS Katowice,
AKS Chorzów, ,.Orzeł” Szcze-
panowice, „Warszawianka’*,
.„Pogoń” Zabrze, „Zwierzy­
niecki” Kraków, ..Grunwald”
Poznań, „Iskra” SiemianoWl*
ce, „Spójnia” Gdańsk, i „Wy­
brzeże” Gdańsk.

Przed meczem z Wągr?,mi

Składy piłkarzy ustalone
2 września polscy piłkarze

rozegrają z zespołami Węgier
pojedynki na czterech fron­
tach. Kapitan PZPN Czesław
Krug wyznaczył już zawodni­
ków do tych pojedynków. W
Poznaniu, gdzie rozegrańy zo­
stanie mecz pierwszych repre­
zentacji jedenastka wybrana
zostanie spośród piłkarzy:
Szymkowiak, Kornek (bram­
karze), Szczepański, Oślizło,
Woźniak, Kawula, Monlca (o-
brońcy), Kowalski, Grzegor­
czyk, Nieroba (pomocnicy),
Faber, Brychcy, Musiałek,
Pohl, Lentner, Gałeczka i
Gaida (napastnicy).

W drużynie B która wyjeż­
dża na Węgry brani są pod
uwagę następujący zawodni­
cy: Stronlarz i Sztuka (bram­
karze), Skiba, Bazan, Budka,
Breiza, Dymarczyk (obrońcy),
Fulczyk, Marks, Lukoszczyk
(pomocnicy), Gaik, Pogrzeba,
Liberda, Jóźwiak, Urbas (na­
pastnicy). W skład drużyny
,,Orląt” wchodzą: bramkarze
Kostka i Pietrek, obrońcr:
Rewilak, Pierzyna, Hajnisz,

Gulba, pomocnicy: Blaut I,
Blaut II, Suski, napastnicy!
Wilczek, Sołtysik, Apostel,
Myga, Piecyk, Sykta 1 Gzyl.

Warto zwrócić uwagę, że w

skład 3 drużyn piłkarskich
wchodzi aż 6 piłkarzy z na­
szego miasta. Kawula, Moni*
ca, Budka i Sykta reprezen­
tują „Wisłę” a Stronlarz i Re-
wllak „Cracóvię”.

Skład drużyny 'juniorów,
podany zostanie do publicz­
nej wiadomości w najbliższym
czasie.

Droga „trzynastka*1
Nadwiilanu

W ćwierćfinałowym spotkaniu
tenisowym o drużynowe mistrzo,
stwo Polski Nadwlślan wygrał
z mistrzem okręgu rzeszowskie­
go MZICS Krosno 13:0. Jest to już
drugie z kolei wysokie zwycięs­
two tenisistów Nadwlślanu (po­
przednio w tym samym stosunku

pokonali Craeovię). Wczorajsze
wyniki: Kubaty — Mosoń 6:0, 6:2,
Holocher, Krawczyk — Kuźniar,
Maksymiszyn 6:3, 6:2, Holocher,
Kubaty — Kuźniar, Żółkoś 6:0,
6:1, Kubaty, Stasikowski — Sku-

blickl, Wilk 6:3, 6:0, Nowak, Ho-
rain — Mosoń. Skublicki 6:2, 6:1,
Kubaty, Stasikowski — Ukleja,
Żółkoś 7:3, 6:3.

W sobotę 1 niedzielę czeka Nad­
wlślan ciężki egzamin — spotka­
nie półfinałowe z Bronią Radom.

Krakowianin Kubaty startował
w ubiegłą niedzielę w turnieju
o mistrzostwo Berlina. Kubaty
pokonał Braumera 7:5, 6:1, Rosę
6:1, 6:0, Wolfa 6:1, 4:6, 8:6 1 prze­
grał w ćwierćfinale z drugą ra­
kietą NRD Fahrmanem 3:6, 1,6.
W grze podwójnej wraz z Biela-
nowiozem doszli do półfinału a w

grze mieszanej z Wleczorkówną
— również do półfinału. Turniej
berliński wygrał Wł. Skonecki po­
konując w finale W. Nowickie­
go 6:1, 6:2.

Józef Browarski

wyjeżdża do Australii

Jeszcze w tym tygodniu
znany piłkarz Garbarni — Jó­
zef Browarski udaje się w

podróż do Australii, gdzie bę­
dzie występował przez okres
2 lat w tamtejszej drużynie
polonijnej — Polonia Mel­
bourne. Warto przypomnieć,
te w zespole tym grają już
m. In. bracia Gronowscy, Du-
doń 1 Zientara,

Józef Browarski, łubiany !

popularny piłkarz krakowski

występował w barwach Gar­
barni 17 lat. Do I drużyny a-

wansował, mając lat 17 w

1919 roku. Do chwili obecnej
rozegrał w macierzystym klu­
bie ponad 600 spotkań. W wie­
lu meczach należał do naj­
lepszych zawodników. Przed
dwoma laty w spotkaniu o

mistrzostwo II ligi z Wawe­
lem Wirek wyszedł na boisko
w II połowie meczu z opa­
trunkiem gipsowym na no­
dze, gdy drużyna jego prze­
grywała 0:2. Nie bacząc na

kontuzję chciał pomóc kole­
gom. Mecz zakończył się zwy­
cięstwem Garbarni 3:2. Do

zdobycia wszystkich trzech
bramek przyczynił się Bro-
warskl.

W pożegnalnej rozmowie
zadaliśmy pytanie piłkarzowi,
Garbarni czy w ciągu swej
kariery spotkał się z propozy­
cjami zmiany barw klubo­
wych? Odpowiedź brzmieła;
kilkakrotnie i w różnych 0-
kresach gry, ale nigdy nie

przyjmowałem żadnych ofert.
Klub, w którym się wycho­
wałem był dla mnie zawsze

najmilszy i tylko gra w Gar­
barni mogła mi sprawiać
przyjemność.

Słowa te przekazujemy"
wszystkim młodszym kolegom
Browarsklego. Jemu zaś ży­
czymy sukcesów w dalekiej
Australii. Do zobaczenia.

(STAR)
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W sprawne zmysłu
obywatelskiego

.Od czasu do czasu autorzy różnych publikacji poma­
wiają szarych obywateli już to o braki zmysłu obywa­
telskiego, już to o znieczulicę moralną. Czy rzeczywi­
ście brak nam obywatelskiego wyrobienia, czy zawsze

nad dobro ogólne przekładamy własny Interes? Chcia-
łabym o tym napisać, posługując się bardzo konkret­
nym przykładem.

W pewnym sądzie woje­
wódzkim wskazano mi nastę­
pujące wydarzenie. W mia­
steczku G. przed dwoma laty
przeprowadzono nową ulicę.
Ponieważ zaszła „pomyłka” w

obliczeniach zwolnionego już
mierniczego, a przepisy gło­
szą, że nowe ulice muszą
wpadać w stare pod' kątem
prostym — cięto ją przez o-

grody świeżo wzniesionych
posesji, których właścicieli
zapewniono kiedyś, że ich
działki pozostaną nienafuszo-o
ne w planie perspektywicz­
nym. Faktem też jest, że wła­
ściciele oddali swoje tereny,
nie występując o ekwiwalent
pieniężny. I oto — po bez ma­
ła dwóch latach — wszyscy
oni nagle wystąpili na drogę
sądową, żądając Wyceny i za­
płaty przez Radę za ziemię
oddaną pod ulicę i za wycię­
te na niej drzewa owocowe.

Wszyscy, a więc — jak sądzą
miejscowi — „podmówieni” i
„zorganizowani” przez kogoś.
Przez kogo?

„DLA DOBRA MIASTA”

■Przede Wszystkim, skoro już
knalazłam się w G., bardzo
mi się nie spodobało, że rad­
ca prawny MRN, uczestniczą­
cy swego czasu w

waniu obywateli o

. nieczności oddania
części niewielkich
ków, cały nacisk
wach kładł na interes Polski
Ludowej, nie przyjmując do
wiadomości faktu, że nowa

sytuacja zaistniała na skutek
niesumiennej czy niefachowej
pracy byłego mierniczego. Je­
żeli więc zaczęłam w czymś
upatrywać działania na szko­
dę państwa ludowego, to w

tej przede wszystkim meto­
dzie, która rzekomym inte­
resem państwa osłaniała błę­
dy urzędnika.

Kiedy wreszcie właściciele
bgródków przyjęli fakt do
świadomości — do akcji wkro-
fczył przewodniczący MRN, o-

świadczając, że Rada nie ma

pieniędzy na wykupienie
gruntu i drzewek, a plan upo­
rządkowania miasta musi być
przecież zrealizowany i żeby
oddali je „w czynie społecz­
nym” i „dla dobra miasta”.
Nie wiem czy bez oporów —

ale też oddali „w czynie spo­
łecznym” i „dla dobra mia-
łtą”.

| Gdzieś po pół roku zdarzył
Mę nieprzyjemny wypadek:
kontrola NIK ujawniła, że ów

przewodniczący sprzeniewie­
rzył kilkadziesiąt tysięcy zło-

,tych. Mieszkańcy nowej ulicy
zawrzeli: w ich uproszczonym

I rachunku sytuacja wyglądała
tak: „Pewno, że Rada nie mia­
ła pieniędzy dla nas, bo on je
gwizdnął”. Ale też rychło u-

cichli, znów pogodzeni z fak­
tem dokonanym. Przewodni­
czący został zdjęty, jakiś czas

nawet nie było go widać, i do­
piero później nowy fakt spo­
wodował, że mieszkańcy no­
wej ulicy okazali się tak „ego­
istyczni” i pozbawieni „zmy­
słu obywatelskiego”, że wy­
stąpili ze starymi roszczenia­
mi do sądu. Fakt, a właściwie
dwa fakty.

l,i PRAWDZIWE ŹRÓDŁA
i’ Któregoś dnia b. przewodni­
czący został zaangażowany na

stanowisko dyrektora MHD.
Zbiegło się to z następnym
'wydarzeniem, pozornie drob-
hym, ale w skali doświadczeń

ludzi tego miasteczka istot­
nym i „uczącym”. Otóż przed
trzema laty kierowniczka naj­
większego tu sklepu MHD
„zadarła” z ludnością: nie do-
ważała, z reguły nie wydawa­
ła reszty, myliła się w ra­
chunkach (oczywiście, na swo­
ją korzyść). Kiedy doszły do
tego samowolne „przeceny”
towarów, kontrola mogła już
obliczyć, że działalność na

szkodę ludności przyniosła jej
około 50 tys. złotych. Usunęli
ją z pracy, co zostało powita­
ne z powszechną ulgą. W tym
samym jednak czasie, co b.
przewodniczący, wróciła i ona

do pracy w MHD, choć w In­
nym sklepie. Spowodowało tó
natychmiastową reakcję ludzi,
którzy poczuli się cynicznie
wywiedzeni w pole.

Tak wyglądają skutki na­
ruszenia elementarnych wy­
mogów praworządności w G.
Takie są prawdziwe źródła
reakcji, która spisana została
na konto niedorozxvoju poczu­
cia obywatelskiego, ba — pró­
by zbiorowego sabotażu.

Czy
po we?

nie. Dzieją się tu sprawy
skandaliczne: oto np. kierow­
nictwo PSS w L. wydało opi­
nię b. magazynierowi, „na
śmierć” , zapominając, że

współdziałał on w ukryciu
manka wysokości 235 tys. zł,
kierownictwo Zakładów Prze­
mysłu Terenowego w O. — że

pracownik spowodował man­
ko w wysokości 104 tys. zł,
itd. itd.

Osobiście nie mam nic prze­
ciwko „psychologizowaniu” w

publicystycznych i publicz­
nych wystąpieniach. Tylko —

sygnalizując „brak zmysłu
obywatelskiego”, znieczulicę
moralną itd., starajmy się my­
śleć konkretnie i ustalać odre-
sata.

DANUTA ZABŁOCKA
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KRYNICKIE PLOTKI
są to sytuacje niety-

przekony-
nagłej ko-
pod ulicę
tu ogród-
w rozmo-

KONKRETNIE
I Z ADRESEM

wykazała statystyka
>koło 43 proc, skon-

Jak
NIK, w ol

trolowanych przez nią zakła­
dów pracy na kierownicze i
odpowiedzialne materialnie
stanowiska angażowano ludzi
bez zebrania opinii o nich z

poprzednich miejsc pracy. Po­
nadto — bez mała 50 proc,
zakładów angażowało na takie
stanowiska bez skonfrontowa­
nia kandydatur z centralnym
rejestrem skazanych Minister­
stwa Sprawiedliwości czy z

„czarną listą” Ministerstwa
Handlu Wewnętrznego. Można

przypuszczać, że wszystkie te­
go typu „niedopatrzenia”, jak
w G„ mogą budzić podobne
społecznie reakcje, jak wśród
ludności tego miasteczka.

Przy czym nieprzestrzega­
nie norm prawnych, wprowa­
dzonych ustawowym aktem
władzy dla ochrony dobra
społecznego i samego społe­
czeństwa — nie zawsze być
musi wyrazem zwykłego za­
niedbania ze strony kadrow­
ców. Czasami bywa wyrazem
liczenia przez nich na to, że
w takim klimacie liberali­
zmu i tak nikt ostro nie za­
reaguje. Bywa z ich., strony,
może nieświadomym, stawia­
niem na społeczne zniechęce­
nie, na obojętność.

Przykład z G. zdaje się
świadczyć dobitnie, źe nie
lubimy i że nie solida­
ryzujemy się.

Chciałabym więc — poprze­
stając na kręgu tych doświad­
czeń z G. i doświadczeń, któ­
re najbardziej masowo kształ­
tują społeczne postawy w

wielu podobnych sytuacjach
— zaproponować, abyśmy za­
częli ustalać bardziej konkret­
nych adresatów. Mówmy więc
o nieodpowiedzialnych kadro­
wych. Ale mówmy też o nie­
odpowiedzialnych, powodują­
cych szkodliwe skutki społe­
czne, dyrektorach zakładów
pracy, którzy podpisują opinie
o byłych pracownikach; takie
zjawisko sygnalizują wyraźnie
kontrole NIK.

Otóż w przeszło 20 proc,
skontrolowanych zakładów
wydawano sprawcom nadużyć
gospodarczych fałszywe opi-

j 1 le jestem tzw. byXoal-
!\j cem Krynicy. Pewnie

1 W przez antysnobizm. A
w ogóle nie bardzo od­

powiadają mi wczasy w re­
jonie krakowskim. Ze niby za
blisko na pełny relaks. Bo
cóż to za oderwanie od
środowiska — kiedy na depta­
ku, gdzie każdy szanujący swą
opinię urlopową człowiek —

łatwo dostrzeże głowę woje­
wódzkiej góry (alias rady) na­
rodowej, którą to głowę spo­
tyka jedynie na galowych
premierach teatralnych. Jak
tu marzyć na krynickim bru­
ku, wobec pomnika Mickie­
wicza — równie „urodziwego”,
jak krakowski z Rynku na­
szych marzeń (tyle, że nie
spoufalony z gołębiami, lecz
z białym owczarkiem w cha­
rakterze tła do fotografii) —

jak więc marzyć o zapomnie­
niu spraw codzienno-zawo-
dowych, gdy jeden za drugim
aktor krakowskich teatrów
powiększa dramat recen­
zenta żądnego wypoczynku...

Aktorzy występują tu bez
szminki (z wyjątkiem pań),

ukazują brzuszki i śnieżno­
białe nóźęta — poza depta­
kiem, klubem TPPR oraz

świeżo wyremontowaną ka­
wiarnią „Murzynek" — pre­
zentując tylko godne gryma­
sy sceniczne i krok prosty w

kresce, niczym z obrazków
mistrza Nikifora, który na tym
terenie zawsze gra główną
rolę, ma swój teatr ogromny i
widownię, pełną zachwytu
nad samą sobą oraz prze­
świadczoną o własnym, bez­
granicznym koneserstwie sztu­
ki!

Jako rzekłem, z Krynicą nie
jestem oswojony. Wprawdzie

przed laty występowałem tu­
taj jako jeden z autorów „kon­
certu słowa i pieśni" — ale to

było tak dawno, źe tylko przy­
pominam sobie afisz owej
imprezy, na którym reklamo­
wano satyryka W, Zechente-
ra, jako W. Zehętera, co stało
się najlepszym doiucipem
tamtego wieczoru... Pamiętam
jeszcze osobę konferansjera
naszego „koncertu", który
zjadliwie szydził wtedy z

przywar Krynicy i kryniczan.
Nie sądziłem, że w odwecie za

niesforny język i złośliwe
przytyki — pamiętliwe społe­
czeństwo uzdrowiska wykaże
długofalową mściwość —

zgodnie wybierając dowcipni­
sia... przewodniczącym miej­
skiej rady narodowej.

W taki sposób poznałem
mgr Stefana Półchłopka,

co usposobiło mnie życzliwie
do Krynicy — ale po wspom­
nianej imprezie uważałem za
stosowne trzymać
od miejsca mego
występu...

Krynicę — w

od uzdrowisk morskich i let­
nisk mazurskich, a także i
Zakopanego — zapełniają lu­
dzie starszego pokolenia. Mło­
dzieży raczej mało, nie
Arnolda Mostowicza z

dzieżowych
ryka Voglera razem

Romaną Próchnicką
że to „Stary Teatr”)
Cieślika z Moskwy.
Brzeziński ubiera się
ty i czyta namiętnie
dar Młodych". Antoni
lewski przeżywa młodość

się z dala
autorskiego

odróżnieniu

TABLICA

zapy-

Dru-
szosy.

-gpj. waj szli drogą pań-
S b stwową nr 7435.

JLfl Przepisowo, lewym
poboczem szosy. Mi­

nęli kilka drzew, pryzmę
kamieni i musieli się za­
trzymać: szosa urywała
się jak nożem uciął.

— I co dalej? —

tał Pierwszy.
— Nic — odrzekł

gi. — Dalej nie ma

Pierwszy wyciągnął rę­
kę:

— Ale tam jest Cel.
— Jest — potwierdził

Drugi. — Ale nie ma drogi.
— Idziemy przez pole —•

postanowił Pierwszy i
chciał' ruszyć.

— Przecież nie ma dro­
gi — zauważył Drugi. —

Jak nie ma 'drogi, to nie
wolno iść.

— Powinno vyć napisa­
ne, jak nie wolno — od­
parł Pierwszy.

— Jeśli by było wolno,
to by było napisane.

— Rozejrzyjmy się. Mo­
że gdzieś jest napisane.

— Słuchaj — powiedział
Drugi. — Nie wiem, czy
mnie dobrze rozumiesz.
Mnie ' nie chodzi o Karę.
Idzie o to czy wolno, czy
nie.

— Dobra, dobra — ma­
chnął ręką Pierwszy. —

Musimy przecież iść do
Celu.

— No! — mruknął Dru­
gi. — Dość już chyba od-

byliśmy dyskusji czy Cel
uświęca...

Pierwszy stropił się i nic
nie odpowiedział.

— Popatrz, popatrz —

zawołał nagle. — Tam, w

głębi pola, stoi jakaż ta­
blica.

Drugi przysłonił oczy
daszkiem z dłoni, aby le­
piej widzieć.

— Jest — przytaknął. —

Ale nie można przeczytać,
co jest napisane. I pod ta­
blicą ktoś siedzi.

Pierwszy postanowił:
— Jeśli ktoś jest koło

tablicy — znaczy, że mu-

siał tam dojść. Pójdą i
przeczytam. Dam ci znak
ręką czy wolno czy nie.

Po chwili Drugi zauwa­
żył, że Pierwszy daje znak
przyzwolenia. Wszedł więc
na pole i wnet stanął przed
tablicą.

— Ty! — zawołał ze zło­
ścią do Pierwszego. —

Przecież
wolno.

Koło tablicy
Dziadek z Fajką. Pierwszy
wskazując na niego od-
rzekł:

— On pilnuje tablicy,
żeby ktoś nie uszkodził al­
bo nie ukradł. Ale mówi,
że wszyscy chodzą przez
pole.

— A, skoro wszyscy
chodzą — uspokoił się
Drugi — To w porządku.

ST. ZAWADZKI

tu pisze, że nie

siedział

Działkowcy

Książki
nadesłane
Jeny Kirchmayer — PAMIĘT­

NIKI — Książka 1 Wiedza, War­
szawa — 1962, str. 590, cena

80,— z!.
Tadeusz Żurowski — ŚWIT

GÓRNICTWA — Kiw, W-wa —.

1962, str. 242, cena 10,— zl.

Anna Klubówna, Eligiusz Klu.
ba — CEJLON — KIW, W-wa —

1962, str. 324, cena 10,— zł.

licząc
mło-

Hen-
źoną

(mimo,
i Leona
Bogdan

w szor-

„Sztan-
Wasi-

z

„Wróblami na dachu”, rysuje
i pisze dla „Gazety Krakow­
skiej" na zapas co najmniej
pięcioletni...

' SI ie pisze, ale za to śpiewa
portier (nie staruszek) w

moim DW „Promień”. Śpiewa
marnując swój talent na pod­
wórzu, a mógłby przecież u-

rozmaicić życie imprezowe w

Krynicy, zamiast teatrzyku
„Rabcio-zdrowotek"... Mój
„Promień" zgarnia promienie
słoneczne, jakich nie zazna­
łem w całym roku. W ogóle
niczego w tym „Promieniu"
nie brak. Prócz świetlicy. Ale
etap świetlicowy minął —

więc pewnie tak trzeba...
Tymczasem w Krynicy brak

papierosów „Wrocławskich" i

„Szpilek",
z

„Poznańskich", brak wózków
z wodą sodową, o których tyle
dobrego w swej wizji przy­
szłości pisała red. Gugałowa.
A propos wody — i to wcale
nie sodowej — Krynicy za­
graża niebezpieczeństwo bra­
ku wody! Okazuje się, że do­
tychczasowe ujęcia wodne są
niewystarczające. Już w ub. r.

obniżona wydajność źródeł o-

mal nie spowodowała zam­
knięcia „Patrii” i Nowego Do­
mu Zdrojowego. Każde s u-

ch e lato zwiększa niedobory
wód — a fakt ten może mieć
kapitalne znaczenie, zważyw­
szy — że pozycja uzdrowiska,
to przede wszystkim jego
właściwy stan sanitarny.

1\T owe ujęcie wodne urasta
■i* zatem do problemu nr 1
Krynicy (cóż za ironia źró­
dlana w samej nazwie). Po­
dobno Prez. WRN zatwierdzi­
ło już plany owej inwestycji
i zleciło jej dokumentację, ale
tu trzeba 100 proc, gwaran­
cji ze strony władz wojewódz­
kich, że prace ruszą jak naj­
szybciej. Cudów nie ma —

jest to warunek BYC albo
NIE być tego drogocennego
kombinatu uzdrowiskowego u

stóp Jaworzyny!
Woda wodą, ale inne płyny

także mają tu swe historyczne
znaczenie. Oto przed kilku
dniami odkryłem nowe źró­
dło naszych dziejów: widzia­
łem ostatniego Krzyżaka, któ­
ry legł pod Grunwaldem!
Prawdopodobnie skr zyźo-
w a ł kilka gatunków alko­
holowych podczas upałów i
doszedłszy do pensjonatu
„Grunwald” — padł tam roz­
łożony na krzyż...

Ponieważ nie są to rzeczy
budujące — przeto chciałbym
moje krynickie plotki podbu­
dować czymś ze współczesnej
historii. Za słynną „Patrią"
chłopca z Sosnowca — kato­
wiccy hutnicy budują sied-
miopiętrowe sanatorium. Ów
kolos — zarówno wielkością,
jak i architekturą zaćmi bu­
dowę Kiepury.

Zresztą plany rozwoju Kry­
nicy przewidują nietypo­

wą szkołę Tysiąclecia, nowy
wielki basen w parku sporto­
wym, gdyż dwa istniejące do­
tąd nie mogą sprostać zapo­
trzebowaniu na kąpiel dzie­
siątków tysięcy kuracjuszy i

wczasowiczów — szczególnie,
gdy jeden z nich szumnie na­
zwany zakładem kinetotera-
pii wymaga... skierowania le­
karskiego żeby sobie w nim
popływać. Dopiero po godz.
14 bywa dostępny dla ludzi
zdrowych...

Niedługo powstanie wyciąg
gondolowy (w tej Wenecji
BEZ wody!) — na Jaworzynę.
Na razie za to oddano do u-

żytku kino „Jaworzyna”, do­
kąd można dojść bez wycią­
gu i trudności, albowiem
gmach to przestronny oraz

imponujący, choć pozbawiony
neonu.

To dopiero połowa nowych
projektów. Druga zaś p o-

ło w a — z reprezentacyjnym
Hotelem przy Rozjeździe, Do­
mem Usług Zdrojowych,
Dzielnicą Sanatoriów na po­
łudniowym stoku Góry Parko­
wej itp. — mówi o pełnej
wizji marzeń gospodarza Kry­
nicy, PÓŁ-chłopka.

O czym PÓŁ-denuncjator-
sko pozwala sobie nadmienić

JERZY BOBER

amatorzyX

Zamiłowania
ludzi są róż­

ne. Jedni zbierają znacz­
ki, inni kolekcjonują
książki, gazety, stare mo­

nety, a inni znowu, ci kocha­
jący przyrodę i jej piękno ho­
dują kwiaty i inne rośliny, w

swych pracowniczych ogród­
kach działkowych. Przegląda­
jąc regulamin pracowniczych
ogródków działkowych za­
twierdzony przez Prezydium
CRZZzdnia3.12.1959r.W
par. 6, pkt. 1 czytamy: „Ce­
lem ogrodu działkowego
(miejskiego, przyzakładowego)
jest stworzenie ludziom pra­
cy i ich rodzinom możliwości
wykorzystania wolnego czasu

z pożytkiem dla zdrowia oraz

poprawy ich sytuacji gospo­
darczej, drogą^uzyskania zie­
miopłodów na potrzeby wła­
snego gospodarstwa domo­
wego”.

Ten paragraf mówi sam za

siebie. Ogrody działkowe to
miłe z pożytecznym i dlatego
też powinno się ich zakładać
jak najwięcej.

Odwiedziliśmy jeden z ta­
kich ogródków na Małych
Błoniach w Krakowie. Działki
tu wahają się w granicach
400 m2 i jest ich przeszło 200.
Mówi Władysław Gorgon za­
stępca przewodniczącego za­
rządu PDO — Małe Błonia.
Działkowcy hodują tu różne­
go rodzaju kwiaty, warzywa,
które w dużej mierze sprze­
dają na rynku po niskich ce­
nach.

Słonecznik wyrosły z ziarna śa.

sadzonego ręką „malej dzlalko-

włczkl” stanowi powód do dumy.

Na swą działkę poprosił nas

obecny przy rozmowie Fran­
ciszek Dymacz kierowca auto­
busowy MPK, od 10 lat tro­
skliwie opiekujący się wraz z

małżonką i dziećmi swą nie­
dużą działką. Dumą jego jest
wyhodowanie wcale pokaź­
nych arbuzów i pięknych o-

grodowych róż i konwalii.
O działkowcach i ich pracy

można by pisać wiele . Każda
roślina wyrosła tu z ziarna za­
sadzonego własną ręką i dla­
tego daje to tyle zadowolenia

ogrodnikom-amatorom”.
(ujot)
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Stanisław Paplerz wycina
dojrzale już główki maku.

ot. J. Uiberall

Usłyszałem trzy wystrzały, głośny krzyk, dwa

strzały, jeszcze jeden. Po sile detonacji pozna­
łem, że to kaliber pistoletu Moniki, a po ich
ilości, że opróżniła już cały bęben. Ostatni
strzał, szósty, wyprzedził tylko ułamek sekun­
dy kilka głośnych i szybkich wybuchów pisto­
letu automatycznego, i bezładne strzały wielko-

kalibrowego rewolweru. To wszystko słyszałem
już na parterze, już w bramie, bo kiedy Moni­
ka strzelała, zbiegłem po schodach.

Chyłkiem okrążyłem podwórze, i zatrzyma­
łem się w ciępiu pierwszej bramy, tej wycho-
dza.cej na Plaża del Congresso. Kilka metrów

dalej stały trzy wozy: mój, Tapurucuary i Chev-
rolet agentów. Przy kierownicy mojego Merce­
desa siedział jakiś mężczyzna.

Powoli, krok za krokiem, przemykałem się
pod murami, oddalając się od samochodów.
Martwiałem, kiedy mężczyzna przy kierownicy
poruszał się, widocznie obserwował ulicę.

Na niebie wybuchło kilka rakiet, usłyszałem
szum motorów, i zobaczyłem pikujące samo­
loty; leciały nisko, prawie muskając skrzy­
dłami co wyższe domy. Od kilku dni wciąż
widziałem te pikujące samoloty, przelatywały
nad całą Republiką.

Kiedy wybuchły rakiety, pomyślałem, że
człowiek w Mercedesie w pierwszym odruchu
zadrze głowę ku górze. Tak się stało. Przebieg­
łem kilkanaście kroków, i znowu znieruchomia­
łem.

Tak posuwając się, przejęty obawą, źe
chwilę wynurzy się z bramy Tapurucuara, lub
któryś z agentów ocalałych w Wymianie strza­
łów z Moniką — dotarłem do pierwszej przecz­
nicy. Ch ciałem biec — i wtedy zobaczyłem
przed sobą żołnierzy z karabinami W dłoniach,
posuwających się pod murami prawej i lewej
strony ulicy. Kilku szło środkiem jezdni. Zau­
ważyli mnie.

Usłyszałem okrzyk: — Alto! Stój! — i dru­
gi, żebym podniósł ręce.

Podszedł dowódca patrolu. Żołnierze z obu
stron ulicy skierowali ku mnie lufy karabinów.

Zatrzymałem się, podniosłem ręce.

Powiedziałem, że jestem cudzoziemcem, wrę­
czyłem im paszport i podałem nazwę hotelu,
w którym mieszkam. Oficer pokazał ten pasz­
port jednemu z żołnierzy, kazał mu zadzwonić
ze stojącej tuż obok budki telefonicznej, i

sprawdzić.
— Co pan tu robi? — zapytał. Przesunął

dłońmi wzdłuż Całego ubrania; sprawdzał, czy
nie mam broni. — Ogłoszono stan wyjątkowy.
Nikomu nie wolno chodzić o tej porze.

Nic o tym nie wiedziałem. Cały dzień byłem
w hotelu, i dopiero teraz wyszedłem. Czy sta­
ło się coś?

— Jeżeli coś się stało, przeczyta pan jutro
w gazetach.

Z budki wyszedł żołnierz.

za

— Mi capitan! — powiedział — zgadza się.
Numer pokoju, i numer paszportu. Mieszka w

„Cosmosie”.
Z Plaża del Congresso dobiegł nas odgłos za­

puszczanego motoru. Kapitan oddał mi pasz­
port.

— Kapitanie — powiedziałem — może pan
wyznaczy żołnierza, który odprowadzi mnie do
hotelu.

— Nie mogę osłabiać patrolu.
— Można to zrobić pod pretekstem spraw­

dzenia, czy naprawdę mieszkam w tym hotelu,
1 dla zabezpieczenia mnie jako cudzoziemca. Mó­
wiąc to, wsunąłem mu w dłoń banknot.

Skinął na żołnierza, który przed chwilą tele­
fonował.

—• Odprowadzisz tego pana do hotelu.

Szliśmy dość szygko. Mijały nas liczne patro­
le policji I wojska, ale nie zatrzymywały cywila
eskortowanego przez żołnierza. Dotarliśmy bez

przeszkód do bramy hotelu. Pomyślałem o

Harriet siedzącej na wprost Escudery, z odbez­
pieczonym rewolwerem. Pomyślałem, że mu­
szę natychmiast dzwonić do Athwooda, i po­
wiedzieć mu, że uniknąłem aresztowania.

Przed wejściem do „Cosmcsu” stali dwaj
mężczyźni. Jeden z nich zagrodził mi drogę.

— Senor Castagno? — zapytał.
— Ira Ud. a dar passo eon posotros? — zapy­

tał drugi. — Czy poszedłby pan z nami przejść
clę?

— Tengo mucha prisa — powiedziałem —

spieszę się bardzo.
Chciałem go wyminąć. Na górze czekała Har­

riet.
—- Pronto — powiedział ten pierwszy, 1

pchnął mnie w kierunku otwartego wozu poli­
cyjnego. Jeszcze coś krzyknął do zdumionego
żołnierza.

94

Major Miguel Angela Paulino zerwał się z

fotela i ustąpił miejsca wchodzącemu do gabi-
• netu pułkownikowi.

Abbez usiadł za biurkiem. Miał ziemistą ce­
rę 1 silnie podkrążone oczy, wybałuszone ze

zdenerwowania i strachu.
— Gdzie jest ten człowiek?

(Ciąg dalszy nastąpi)

Dumą małżonki ob. Franciszka

Dymacza jest własnoręcznie wy­
budowany malutki domek „Baby

nowego

szkolnego
Już 3 września rozpocznle nau­

kę 7 milionów uczniów szkół
podstawowych, zawodowych, spe.
cjalnych i szkół dla pracujących.
W porównaniu z ubiegłorocznym
wrześniem jest to o 440 tys.
uczniów więcej. Ale zadania
szkolnictwa na rok bieżący to
nie tylko zapewnienie miejsc w

szkołach, ale także poprawa wa­
runków nauki całej uczącej się
młodzieży. Nie jest to sprawa
łatwa.

W nowym roku szkolnym w

związku z dalszą politechnizację
nauczania duży nacisk położony
zostanie na stworzenie niezbęd.
nej bazy materiałowej, a więc
pracowni 1 ich wyposażenia.

Najlepiej Wyposażenie to wy­
gląda obecnie w średnim szkol,
nictwle ogólnokształcącym, które
w ciągu 2 lat Wzbogaciło się O
127 nowych pracowni fizyki, che­
mii, biologii I zajęć praktycz.
bych. Niestety zarówno w szkól,
nictwie podstawowym, jak 1 za-

Wodowym sytuacja pod tym
względem jest nadal niezadowa.
lająca, chociaż istnieją Już
szczegółowe plany jej poprawy,
Z’ co ważniejsze — także powa­
żne środki na ten cel: ogromna
kwo-ta miliarda złotych.

Już przed 1 września szkoły
otrzymają nowe

czanla dla klas

roku szkolnego
V-VIII 1 dla

kształcących,

programy nau.

I—IV, a w ciągu
także dla klas

Kpeów Ogólno-
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W podgórskich
szkołach

Okres wakacyjny wykorzy­
stane w Podgórzu na przepro­
wadzenie kapitalnych i bieżą­
cych remontów szkół podsta­
wowych. W budowie jest 5
nowoczesnych szkół, z tego
jedna już została oddana —

na osiedlu Na Klinach. Trzy
budynki będą jeszcze wyko­
nane w tym roku, a szkoła w

Kostrzu — o ile nie zajdą
znów poważne przeszkody zo­
stanie oddana młodzieży jesz­
cze we wrześniu.

W Pychowicach przeprowa­
dza się remont szkoły, który
będzie wykonany w termipie.

'

Podgórskie szkoły w ostat­
nim okresie otrzymały pomo­
ce szkolne, maszyny do szycia
i całkowite wyposażenie ga­
binetów specjalistycznych. W

Podgórzu w 8 szkołach istnie­
ją gabinety lekarskie i dwa

punkty dentystyczne. W no­
wym roku szkolnym prawdo­
podobnie zostaną uruchomio­
ne dalsze.

MIAS

domów akademickich

PODZIĘKOWANIE

(aks)

Kończy się
wypoczynek

1 Tegoroczne wakacje były
wyjątkowo pomyślne dla kra­
kowskiej młodzieży. Z Krako­
wa i województwa wyjechało
na kolonie 124 tys. młodr;:ży,
a 32 tys. spędziło wakacje w

mieście na dobrze zorganizo­
wanych półkoloniach. Ponad­
to Kuratorium Okręgu Szkol­
nego w Krakowie wprowadzi­
ło specjalne kolonie dla dzie­
ci z zagranicy. Dużym powo­
dzeniem cieszyła się harcer­
ska akcja na Spiszu, w której
wzięło udział kilka tysięcy
■młodzieży.

(aks)

Jeśli masz
' Wielu właścicieli lodówek
cieszy się, że bez ograniczeń
mogą w nich przechowywać
■artykuły żywnościowe, "tym­
czasem jest inaczej. Wp-aw-
dzie własna lodówka, zwłasz­
cza teraz w okresie kanikuły
to wielkie udogodnienie dla

gospodyń domowych, ale trze­
ba też wiedzieć, że są towary
które w lodówce bardzo szyb­
ko tracą swą wartość, a na­
wet zbyt długo przechowywa­
ne grożą zatruciem. Dla o-

rientacji podajemy że tylko
jeden dzień można przecho­
wywać ryby świeże, otwarte'
konserwy, marynaty. Dwa dni
— potrawy gotowane, owoce

i otwartych konserw, jagody-
'ciastka kremowe, mleko i
'śmietanę, sałatki majonezowe,
mięso surowe i ryby wędzo­
ne. Masło, by było naprawdę
Świeże i nie straciło na war­
tości w lodówce można trzy­
mać tylko trzy dni. Najdłużej
przechowuje się jajka i owo­
ce południowe bo 10

W Łasku Wolskim
'

Wykonanie nowych dróg i
to asfaltowych na terenie La­
sku Wolskiego pozwoliło na

dojazd do niego. W pobliżu
restauracji ,>Baba Jaga” ist­
nieje nowy parking. Niestety.
W dalszym ciągu autobusy do­
wożą pasażerów tylko do pod­
nóża lasu na Woli Justow-
skiej. Wiele osób powitałoby
z radością inicjatywę MPK,
by choć kilka autobusów mo­
gło dojeżdżać, do samego las­
ku. W przyszłości Prezydium
DRN Zwierzyniec pragnie z

pomocą miasta uporządkować
tereny koło Sowińca i przy­
stosować go do niedzielnego
wypoczynku. Okolica jest ła­
dna, można tam zainstalować
kawiarenkę czy w najgor­
szym wypadku kioski dobrze
zaopatrzone. Ustawienie kil­
kunastu ławek i uporządko­
wanie stworzy dla krakowian
nowe miejsce
wypoczynku.
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DR JANOWI STRUGACZOWI
Ordynatorowi Oddziału Zakaźnego Szpitala

Powiatowego w Olkuszu

DR STANISŁAWOWI SARACKIEMU,
Siostrze Oddziałowej A. KEHT t pozostał! m

Pielęgniarkom — za troskliwą opieke nad mo,re
mężem — składam serdeczne podziękowanie

JANINA WOZNIAK

INŻYNIERA - ROLNIKA do pracy terenowej
zamieszkałego w Tarnowie lub okolicy — za­
trudnią Tarnowskie Zakłady Przetwórstwa
Owocowo-Warzywnego w Tarnowie, ul. Na­
rutowicza 46. — Warunki pracy i płacy do
cmowienia na miejscu.

Ha przyjęcie studentów
remont

Wakacje to także okres ge- drmickim studf/’ i otrzyma-
neralnych porządków na u- ją także windę. Równocześnie

z oc”r.drżeniem pokojów re­
montuje się również stołówki
w II Domu Akademickim-,
,.Nawojce” . oraz dietetyczną
przy ul. Jana. W bieżącym
roku UJ otrzymały na

wyposażenie domów studenc­
kich i remont stołówek ponad
1 min złotych.

W domach akademickich
AGH przy ul. Reymonta,
Dzierżyńskiego oraz na ul.

Wybickiego się dro­
bnych napraw, maluje niektó­
re pokoje, D. A. „Kapelanka”
na Dębnikach musi wymienić
dach. Robót podjęła się spół­
dzielnia remontowa „Stare
Mias!b” ale jak dotąd nrace

posuwają się w zbyt ślima­
czym tempie. Podobne preten­
sje mają władze uczelni do
S-ni „Grzegórzki”, która wy­
konuje prace remontowe w

stołówce AGH (w pawilonie-
głównym). A przecież do roz­
poczęcia noweso roku akade­
mickiego już niedaleko i stu­
denci nie będą czekać. K.S.

czelniach i w domach stu­
denckich, które przygotowują
się do przyjęcia studentów

już za parę tygodni. Więk­
szość domów akademickich to
stare budynki, więc po cało­
rocznym użytkowaniu trzeba
to i owo poprawić, odświeżyć,
przemalować.

II Dom Studencki UJ otrzy­
mał wprawdzie nowo wybu­
dowaną część gmachu dla 290
osób, ale dotychczasowy- bu­
dynek wymaga generalnego
remontu, który dokonywać się
będzie partiami przez cały
rok. Wymianie ulegnie znisz­
czona instalacja wodno-kan.,
uzupełnienie podłóg w nie­
których pokojach, usunięcie
gzymsu na zewnątrz, obniże­
nie okien. Na Barterze zo­
stanie zlokalizowana przy­
chodnia internistyczna dla
studentów, a hall „Rotundy”
przebuduje się na salę wido­
wiskową dla studentów.

W

przy
całą
trze,
stalację. W nowym roku aka-

popularnej „Nawojce”
ul. Reymonta maluje się
kondygnację na III pię-
wymienia częściowo in-

lodówkę...
Szynkę i boczek oraz sery i
owoce (pestkowe) .po 4 dni.

Tak więc cieszmy się, że

mamy lodówkę, ale nie trzy­
majmy tara zbyt długo arty­
kułów spożywczych. (ka)
■MiMBnBnaKtsaKnraa

PRZETARGI

Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska”
w Brzeszczach, pow. Oświęcim

OGŁASZA PRZETARG

.kiosku-sklepu” wol-

(w stanie surowym

Przedsiębiorstwo Budownictwa Terenowego w

Brzesku — zatrudni:
2 INŻYNIERÓW BUDOWNICTWA LĄ­
DOWEGO z kilkuletnią praktyką,
2 TECHNIKÓW BUDOWLANICH z prak­
tyką.

Wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego Pra­
cy w Eudownictwie z dnia 15 marca 1958 r.

Możliwe jest otrzymanie mieszkania z nowego
budownictwa w 1963 r. — Zgłoszeń.a przyj­
muje Dział Organizacji, Zatrudnienia i Płac
PBT Brzesko, ul. Brzozowiecka 4.

Świetlne kontrasty podkreślają urok starych domów

przy ul. Anny. Fol. — J. Uiberall

Mimo braku wykonawców
-9 nowych skieyów i »1001drohiazgów«

Zjednoczenie Przedsię­
biorstw Handlowych w Kra­
kowie ma pieniądze na inwe­
stycje, jednak brak wykon ;w-
ców daje się poważnie odczuć.
Według planu inwestycyjnego
planuje się uruchomić jeszcze
w bieżącym roku 12 sklepów
(w nowym budownictwie) i

po przeprowadzeniu adaptacji

Oko...

budowy „I
Brzeszczach

koszt robót budowlano-monta-

kopertach należy

K-7329

dniu 25
TURY-

udział

Rajd turystyczny
Komisja Sportu i Turystyki

przy KD ZMS Kleparz, Al. Sło­
wackiego 29 organizuje w

i 26 sierpnia br. RAJD
STYCZNY na Turbacz.

W rajdzie mogą brać

drużyny 3 do 6 osobowe oraz in­
dywidualni turyści.

Powrót z Chabówki pociągiem
osobowym. Koszt uczestnictwa i

ubezpieczenia 5 zł, koszt biletu

powrotnego z Chabówki 33 proc.
25 zł.

Zgłoszenia i informacje: Sekre­
tariat KD ZMS Kleparz.

Dobrze nam było

Jak wiadomo, dozorcy
domów obowiązani są dwa
razy dziennie — rano i
wieczorem skrapiać i za­
miatać chodniki. Rozmai­
cie z tym bywa... Ale 21
bm. o goilz. 7 rano na ul.
Jaracza pojawił się fun­
kcjonariusz MO, Pasek pod
brodą świadczył, że jest w

służbie. Milicjant stanął
na rogu i patrzył. Jak za

dotknięciem czarodziej­
skiej różdżki, pojawiły się
ob. ob. dozorczynie i za­
częły skrzętnie skraplać
chodniki. I miotły były w

użyciu.
Jaki mora! wynika z tej

opowiastki? A no, że war­
to czasem stanąć i popa­
trzeć. A nawet nie tylko
czasem. Jak najczęściej.

dalszych dwóch sklepów, roz­
poczęcie budowy pawilonu
gastronomicznego na Bło­
niach (nb. opóźniony już jest
o kilka miesięcy). Ponadto zo­
stanie zbudowany magazyn o-

pakowań w Nowej Hucie,
..Wierzynek” otrzyma szersze

i odpowiedniejsze zaplecze.
Krakowski Rynek i podgórski'
uzyskają nowe kioski kwia­
ciarskie. Będą to naprawdę e-

stetyczne, nowoczesne stoiska;
Duże kłopoty odczuwa się w

piekarnictwie i w związku z

tym przewiduje się zakup no­
wych maszyn piekarniczych i
31 pojazdów mechanicznych

W ciągu 6 miesięcy br. uru­
chomiono w Krakowie 9 skle­
pów (w iłowych blokach), oraz

otwarto sklep „1001 drobiaz­
gów” przy ul. Boh. Stalingra­
du, pawilon handlowy w Ci­
chym Kąciku, i samoobsługo­
wy ,,Bar Litewski” przy ul. 18

Stycznia.
Jeśli nie usunie się proble­

mu wykonawców, to plan nie
zostanie wykonany. Krakow­
skie Przedsiębiorstwo Remon­
towo-Budowlane (dla handlu)
odczuwa poważny brak war­
sztatów stolarskich i ślusar­
skich oraz magazynów. Stad
zwracanie się o wykonanie
remontów do różnych spół­
dzielni, nie zawsze przynosi
dobre wyniki, (aks)na kolonii WSK

P>YŻURY

Dobrze nam było — mówią ucz estnlcy kolonii WSK.

Rynek Gł. 427 Rakowicką U Re­
toryka 1, Synek Podg., fl, Kra­
kowska 1, PI. Wolności 7. Meta­
lowców 1; Nowa Huta — Ot. Cen­
trum A.

CHIRURGICZNY, INTERNISTY­
CZNY: Trynitarska 11, OKULI­
STYCZNY: Kopernika J8, NEU­
ROLOGICZNY: Botaniczna 3.

LARYNGOLOGICZNY; Koperni­
ka 23

MM

na wykonanie
nostojącego w

zamkniętym).
Przybliżony

żowych wynosi 300.000 zł.

Oferty w zalakowanych
składać w biurze Gminnej Spółdzielni do dnia
5 września 1962 r., zaś otwarcie
ofert nastąpi 6 września 1962 r.

Dokumentacja oraz szczegółowe
w Zarządzie Gminnej Spółdzielni
28VIII—30VIII—3IX1962r. — od godzi­
ny9do11.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne, po­
siadające upoważnienie do prowadzenia robót
budowlano-montażowych.

Spółdzielnia zastrzega sobie prawo dowol­
nego wyboru oferenta. K-7357

komisyjne

informacje
w dniach

Zakłady Mechaniczne „Tarnów”
w Tarnowie, ul. Kochanowskiego nr 30

SPRZEDADZĄ W DRODZE PRZETARGU
OGRANICZONEGO

następujące samochody ciężarowe:
1)

2)

samochód ciężarowy FSC „Lublin” — typ
51, nr silnika 932577, nr podwozia 02268 P;
o stopniu zużycia 70 proc. — cena wywo­
ławcza 21 000 zł,
samochód ciężarowy FSC „Lublin”, typ 51,
nr silnika 51-49299, nr podwozia 2260 P, o

stopniu zużycia 70 proc. — cena wywo­
ławcza 21 000 zł.

Przetarg odbędzie się dnia 17 września br.,
godzinie 10, w budynku portierni Zakładów

”

w Tarnowie.
O
Mechanicznych „Tarnów’

Wadium w wysokości 10 proc, ceny wywo­
ławczej płatne jest najpóźniej w przeddzień
przetargu do godz. 12, w kasie Zakładu.

Do udziału w przetargu zapraszamy przed­
siębiorstwa i instytucje państwowe i spół­
dzielcze, oraz osoby fizyczne i przedsiębior^
stwa nieuspołecznione odpowiadające wymo­
gom § 8 ust. 3 Zarządzenia Ministra Komuni­
kacji z dnia 1 VIII .1960 r. — (Mon. Polski 66,
poz. 315).

Samochody można oglądać w każdy dzień
roboczy w godz. od 10 do 12.

K-7341

PRACOWNICY POSZUKIWANI

KRAWCA do punktu usługowego krawieckie­
go — zatrudni Dyrekcja Miejskiego Handlu

Detalicznego w Nowym Sączu. Warunki do
omówienia w Dyrekcji MI1D — w Nowym Są­
czu, ul. Strzelecka 1. K-7311

1ECHN1KA BUDOWLANEGO z praktyką —

przyjmie natychmiast na dobrych warunkach
Zarząd Budowlano - Montażowy Nr 2 „Ko­
ksownia” Nowa Huta, Kombinat — dojazd z

Ronda tramwajem nr 5 (wysiadać na przed­
ostatnim przystanku). K-7312

INŻYNIERA względnie TECHNIKA BUDOW­
LANEGO z długoletnim stażem pracy, KIE­
ROWCÓW SAMOCHODOWYCH, OPERATO­
RÓW MASZYN OGRODNICZYCH i CIĄGNI­
KÓW, OGRODNIKÓW, WOŹNICĘ i PRA­
COWNIKÓW' niekwalifikowanych — przyj-
mie Zarząd Zieleni Miejskiej — Kraków, ul.
Lubicz 23. K-7368

MURARZY, TYNKARZY, CIEŚLI, MALA­
RZY, FLIŻIARZY, LASIRIKARZY, ROBOT­
NIKÓW niekwalifikowanych i SPRZĄTACZ­
KI — natychmiast zatrudni na terenie m.

Krakowa Krakowskie Przedsiębiorstwo Bu­
dowlane — Kraków, ul. Rydla 31. — Pracow­
nikom zamiejscowym Przedsiębiorstwo gwa­
rantuje codzienny dojazd do swojego miejsca
zamieszkania lub zakwaterowanie w hotelach
pracowniczych. — Zgłoszenia przyjmuje Dział
Zatrudnienia i Płac Krakowskiego Przedsię­
biorstwa Budowlanego w Krakowie, ul. Rydla
nr 31 (dojście przez bramę nr 33).

K-7230

Hutnicze Przedsiębiorstwo Remontowe Od­
dział Remontowy przy Hucie im. Lenina —

zatrudni natychmiast
ELEKTRYKÓW, MURARZY, POMOC.

murarzy, Ślusarzy instalacyj­
nych, SPAWACZY elektrycznych 1 au-

togenicznych, MALARZY KONSTRUK­
CYJNYCH, TOROWCÓW.

Ponadto Przedsiębiorstwo zatrudni
MISTRZÓW MURARSKICH robót białych
o wysokich kwalifikacjach oraz STAŻY’-
STÓW po ukończonym technikum bu­
dowlanym, mechanicznym, ekonomicznym
oraz po studiach wyższych.

Pracownikom zapewnia się wynagrodzenie
wg Układu Zbiorowego Pracy Pracowników
Hutnictwa oraz bezpłatne zakwaterowanie w

hotelach robotniczych. — Zgłoszenia przyjmu­
je Sekcja Personalna HPR — Kraków —

Kombinat, Barak 80 (dojazd tramwajem nr 5
lub 16 — drugi przystanek od Dyrekcji H i I.).

Cementownia „Nowa Huta” w Krakowie —

przyjmie do pracy z terenu Krakowa. Nowej
Huty i okolic, kwalifikowanych pracowników’:

ELEKTROMONTERÓW
ŚLUSARZY
2 BIAŁYCH MURARZY
PRZETOKOWYCH, TOROMISTRZA, SY-
TUATORA z uprawnieniami PKP

ponadto
50 PRACOWNIKÓW niewykwalifikowa­
nych — mężczyzn, którzy w czasie pracy
będą mogli zdobywać kwalifikacje zawo­
dowe.

Wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego Pracy
dla Przemysłu Cementowego, przysługuje de­
putat węglowy. — Podanie i życiorys należy
składać w Sekcji Kadr. — Dojazd tramwajem
nr 15 z Ronda i nr 14 z Placu Centralnego.

K-7331

INŻYNIERÓW BUDOWNICTWA OGÓL­
NEGO z uprawnieniami i praktyką — na

stanowiska kierowników budów na tere­
nie ni. Krakowa,
INŻYNIERÓW z praktyką — do Działów
Przygotowania Produkcji, Produkcji 1

Kosztorysów
zatrudni natychmiast Krakowskie Przedsię­
biorstwo Budowlane w Krakowie, ul. Rydla
nr 31. — Przedsiębiorstwo zapewnia uzyska­
nie w stosunkowo szybkim czasie mieszkania
w Spółdzielni Mieszkaniowej. — Zgłoszenia
przyjmuje Dział Kadr Krakowskiego Przed­
siębiorstwa Budowlanego — w Krakowie, uh

Rydla 31 (dojście przez bramę nr 33)
K-7233

Krakowska Wytwórnia
Sprzętu Komunikacyjnego i

tym razem zorganizowała ko­
lonię letnią dla dzieci pra­
cowników w Porąbce Uszew-
skiej, gdzie ma własny dom.
Na wczasach przebywało 140
dzieci, w tym kilkanaście
przygarniętych, m. in. ..

_

.

litechniki Krakowskiej. Do
dyspozycji dzieci było boisko,
gdzie chętnie grano w siat­
kówkę, piłkę ręczną.

Pełen inicjatywy kierow­
nik kolonii ob. Wiesław Pal-
czewski, wraz z wychowaw­
cami dbali o to, by dzieci
wywiozły z kolonii jak naj­
lepsze wspomnienia. Dla star­
szej grupy zorganizowano
przed świtem wycieczkę na

odległy szczyt by zobaczyć
wschód słońca w górach.
Zwiedzano też fabrykę cera-

miki „Kamionka" w Łysej
Górze.

Dzieci z drobnych oszczę­
dności zakupiły piękne upo­
minki dla rodziny. Jeden z

chłopców przywiózł rodzicom
wielki wazon.

Dzieci przybyły na wadze,
z po'-"^ °palone i naprawdę zado­

wolone z wakacyjnego wypo­
czynku,

ROZMAITOŚCI: „Świerszcz za

kominem” — 19.30; — LUDOWY:

,,Dziady” 19.15; pozostałe nie­
czynne.

(aks)

Postój pojazdów wyłącznie
w jednym rzędzie — głosi
napis na tablicy w Rynku
Małym. Aie z powodu zam­
knięcia Rynku Głównego co­
raz trudniej o miejsce
parking w śródmieściu
kowa. Kierowcy więc,
widać, nie przestrzegają
pisu 1 parkują gdzie tylko się

na

Kra-

Jak

prze-

Fot. — W. Książek
świątecznego

APOLLO: „Tomcio Palucn”

(meks., 8 lat) — 10, 12.15; „Kapral
z Madagaskaru” (fr..wł.. 14 lat)
— 15.45, 18, 20.15. — CHEMIK:

„Wieczór trzech króli” - (ra­
dziecki, od 12 lat) — godz. 19.

CASSINO: „Jakobowsky i pułko­
wnik (USA, 16 lat) — ok. 20.30.
ISKIERKA: „Opowieść o praw­
dziwym człowieku” (radź., 14 lat)
— godzina 17.30, 19.45. KRA­
KUS: „Nóż w wodzie” (poi., 16

lat) — 15.45, 18, 20.15. KULTURA:

,.Ja*k zabić starszą panią?” (ang..
14 lat) — 18, 20.15. MIKRO: „Jutro
premiera’’ (poi., 16 lat) — 17 .30, 20.
MŁODA GWARDIA: „Pół żartem,
pół serio” (USA, 18 lat) — 15.15,
17.45, 20.15. ROTUNDA: „Fran-

i miłość” (fr., 13 lat) —

19.30. STUDIO — nieczynne,
remont. TĘCZA:

marzeń” (fr., od 16
UCIECHA:
12 lat) —

„Ten

. 7.45,
cuzka

17,
SZTUKA

„Lata bez

lat) — godz. 19.30.

„Rio Bravo” (USA,
14.45, 17.30, 20.15: WANDA:

resa prowadzi śledztwo’’ (czeski,
18 lat) — 15.45, 18, 20.15.
SZAWA: „Karmazynowy
(USA, 12 lat) — 15.45, 18, 20.15. —

WOLNOŚĆ: „Et cetera pana puł­
kownika” (fr.-wł., 18 lat) — 15.45,

18, 20.15. WRZOS-: „Droga na za­
chód” (poi., 141at) — 15.45. 18, 20.13.
ZDROWIE: „Jak się młody Nosz-

ty żenił” (węg., 16 lat) -- 19. —

ZUCH — nieczynne. ZWIĄZKO­
WIEC: „Ostatni świadek” (NRF,
16 lat) — 17, 19.

wah-

pirat”

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: „Gdy byliśmy młodzi”

(bulg., 14 lat) — 15.45, 18 , 20.15.
Mała sala ŚWITU: „Złodziej z

Bagdadu” (ang., 10 lat) — .17, )9.
— ŚWIATOWID: „Czarodziejski
kwiat” (radź., 7 lat) — 15.45, :8,
20.15. Mała sala ŚWIATOWIDA:
„Mezalians" (węg., 12 lat) — 17,

19. KINO LETNIE: „Kochanej
lady Chatterley” (fr., 18 lat) —

ok. 20.30.

SKAWINA. Junak: „Nikt nie
zna prawdy”; Hutnik: „Historia
współczesna". ■

WIELICZKA. Górnik

czynne.
nie.

Godz. 5.30: Wiad. 5 .36: Muz. 6 .15:
Radio — reklama. 6 .30: Dziennik.
6.50: Gimn. 7.00: Zespoły lokalne.
7.30: Dziennik. 7 .50: Koncert. 8.30:
Wiad. 8.35: Publicystyka zagrani­
czna.

9.30: ;

my”.
10.30:

kiego.
ny. 12.05: Wiad.
harmonistów.

wsi. 1-2.45: „List
13.00: Koncert Chóru Chłopięcego
1 Męskiego z Poznania. 13.25: „O-
calenie”, ode. powieści J. Conra­
da. 13.45: Program dnia. — 13.45:

Bulwary nad Sekwaną. 14.00:Kon-
cert muzyki operowej dla wcza­
sowiczów. 14 .45: „Łątka rwie się
do lotu”, aud. A. Malinowskiego.
15.00: Antoni Dwo-rzak: Serenada
Es-dur op. 22 na ork. smyczko­
wą. 15.30: Aud. dla dzieci pt. „O
ptakach pana Mateusza”. 16.00:
Wiad. 16.05: Parada gwiazd. 16.25:
Z cyklu: „Spotkan-ia z pisarzami”
— wyw. z J. Meissnerem. 17.00:
Rdio — reklama. 17 .10: Koncert
melodii operetkowych. 17 25: Aud.
aktualna. - 17.45: Dzień, krak. —

17.55: Utwory Wolfganga Ama­
deusza Mozarta. W programie: 1.
Serenada nocturna D-dur K.V.

239; 2. Interludium K.V. 345. 18.30:
Wiad. 18.35: Ekonomiczny pro­
blem tygodnia — audycja pt.
„Skarani na decyzję”. — 18.50:

„Strajk chłopski 1937 r. w świe­
tle dokumentów”, aud. w oprać.
I. Czwajca. 19.05: Muzyka I aktu­
alności. 19.30: „Na latarni mor­
skiej” — sł-uch. — 19.57: Muzyka
rozrywkowa. 20.30: Fel. muzyczny
J. Waldorffa. 21.00: Z kraju i ze

świata. 21.27: Kron. sport. 21 .40:
Gra ork. tan. 32.10: „Krakowskie
zegary”, rep. Jacka Żukowskie­
go. 22.30: Melodie na organach
Hammonda. 32.45: Koncert symf.
muz. rumńskiej. 23.52; Ost. wiad.

8.50: Koncert orkiestry PR.

,.Proszę mówić — sł-ucha.
10.00: „W muzycznym ZOO”
Z życia Związku Radaiec-

11.00: Koncert symfonicz-
— 12.15: Zespół

12.30: Aud. dla
ze Śląska”. —

Godz. 16.53: Sprawozd. z mi­
strzostw Europy w pływaniu, tr. z

Lipska. 1U5: Program filmowy.
18.55: Wszechnica: „Pana hobby”
— progr. 4. 19.30: Dziennik tele­
wizyjny. 20.05: TV magazyn woj­
skowy. 20.35: ,,KóK<o 1 krzyżyk”
— teleturniej, ai.05: Clsude De.

bussy — progr. muz. w 100 rocz­
nicę urodzin komp. 22 .05: Ostat-*
nie wiadomości.

KIEROWNICZKĘ ŚWIETLICY z odpowied­
nim wykształceniem — przyjmą natychmiast
Lubuskie Zakłady Garbarskie w Lesznie Gór­
nym, powiat Szprotawa, woj. Zielona Góra. —

Od kandydatki wymaga się umiejętności gry
na pianinie. — Warunki pracy i płacy oraz

warunki mieszkaniowe do omówienia na miej­
scu po zgłoszeniu się w Przedsiębioistwe za

zwrotem kosztów przejazdu PKP drugą klasą.
K-7362

Zakłady Mięsne w Chrzanowie — zatrudnią
natychmiast:

5 KIEROWCÓW — z I lub II kategorią
uprawnień na prowadzenie samochodów,
PRACOWNIKÓW niekwalifikowanych —

do prac za i wyładowczych do transportu.
Zgłoszenia osobiste przyjmuje Dział Kadr. —

Warunki pracy i płacy do omówienia na miej­
scu. K-7358

INŻYNIERÓW 1 TECHNIKÓW z długoletnią
praktyką i ukończonym kursem technicznego

l normowania pracy — na stanowiska: kierow­
ników zespołów, instruktorów i chronometra-
źystów — oraz MASZYNISTKI — przyjmie
zaraz Wojewódzki Ośrodek Normowania Pra­
cy przy Krakowskim Zjednoczeniu Przedsię­
biorstw Państwowego Przemysłu Terenowego,
Kraków, ul. 1-go Maja 8, IV piętro. Warun­
ki pracy i płacy do omówienia na miejscu.

K-7351

Przedsiębiorstwo Przemysłowe Budowy Iluty
im. Lenina Kraków-Nowa Huta — zatrudni
natychmiast MURARZY, ZBROJARZY, BE­
TONIARZY, CIEŚLI, ŚLUSARZY, ELEKTRY­
KÓW, TELEMONTERA i MASZYNISTÓW
SPRZĘTU BUDOWLANEGO oraz ROBOTNI­
KÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH (męż­
czyzn powyżej 18 lat). — Warunki płacy wg
Układu Zbiorowego Pracy w Budownictwie.
Zakwaterowanie w hotelach własnych — Dla
niewykwalifikowanych istnieje możliwość zdo­
bycia zawodu oraz uczęszczania do szkół wie­
czorowych. — Zgłoszenia przyjmuje Dział Za­
trudnienia PPB H i L — Kraków-Nowa Huta.
Dojazd tramwajem linii nr 5 i 16 (przedostat­
ni przystanek przed Walcownią). Zgłaszać się
z wymeldowaniem na pobyt okresowy.

K-6974

MONTERÓW SANITARNYCH, ELEKTRY­
KÓW i ich POMOCNIKÓW oraz ROBOTNI­
KÓW niekwalifikowanych — przyjmie na­
tychmiast Krakowskie Przedsiębiorstwo In­
stalacji Budownictwa — Kraków, ul. Grzegó­
rzecka 62 (pokój nr 21) — oraz Kierownictwa
Odcinków w:

Zakopanem, ul. Nowotarska 10 a,
Tarnowie, ul. Kołłątaja, barak KPIB,
Nowym Sączu, barak ZBM,
Olkuszu, ul. Sławkowska 9.

Dla zamiejscowych miejsca w hotelu robotni­
czym. K-7336

18

Podziękowanie

DYREKCJI Okręgowej
Kolei Państwowych —

Ośrodkowi Socjaino-By-
towemu PKP w Kra­
kowie — przesyłają serde­
czne pozdrowienia oraz

dziękują za zorganizowa­
nie przyjemnego wypo­
czynku — uczestniczki
kolonii letniej PKP w

Krzeszowie k. Żywca
P-790

PODOSEK Wacław —

ram. w Dąbrowie Tarno-
wssiej, ul. GruszowskieJ
23, zgubił * ■'
tt>ku menty:
ukończenia 7 klas szkoły
podstawowej,
we zaświadczenie tożsa­
mości, metrykę
nia, zaświadczenie pierw­
szej rejestracji wojsko­
wej. A-l 87

następujące
świadectwo

tymczaso-

urodzę*

Zguby

SEPEK Jadwiga. Jaworz­
no, Chropaczówka, zgu­
biła świadectwo ukończe­
nia I klasy Technikum
Tłuszczowego w Szopie­
nicach. P-823

PALKA Józef, zam. Je­
leń, ul. Wyzwolenia 2,
zgubił tabliczkę rejestra­
cyjną KN 7396, wydaną
przez Prezydium Powia­
towej Rady Narodowej w

Chrzanowie. P-815

ORCZYK Maria, zam.

Kraków, ul. Artura Grot­
tgera 24/23, zgubiła świa­
dectwo ukończenia pier­
wszej i drugiej klasy wy­
dane przez Państwowe
Technikum Hodowlane w

Wojniczu. 010771g

CIBOR Stefan, zgubił
przepustkę staia nr 1032,
wydaną przez Wytwórnię
Silników Wysokopręż­
nych w Andrychowie.

KUREK Stefan, — gam.
Kraków, ul. Lcńskiego 6,
zgubił zaświadczenie I

rejestracji wojskowej, le­
gitymację szkolną Tech­
nikum Budowlanego No­
wa Huta, dowód zamel­
dowania. 13407-g

KLIMASARA Janina

Strysząwa
świadectwo
Zasadniczej
wodowej w

dane w 1954

788, zgubiła
ukończenia

Szkoły Za-
Suchej. wy-
r. P-827

Różne

POSIADAM gotówkę —

oczekuję propozycji han­
dlowych. Oferty A-186
,,Prasa” Kraków, Wiślna
2.

ROBOTNIKÓW
niewykwalifikowanych

DO PRAC ŁADUNKOWYCH

o charakterze stałym i doraźnym

zatrudni natychmiast
NOWOHUCKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
TRANSPORTOWE BUDOWNICTWA

w KRAKOWIE-NOWEJ HUCIE.

Zarobek w akordzie około 2.000 zł

miesięcznie. Przy pracach doraźnych
zarobek do 100 zł dziennie, wypłaca­

ny w dniu pracy.

Zgłoszenia przyjmuje:
Baza NPTB w Bieńczycach, tel. 437-40,
Baza NPTB Kombinat, tel. 401-10 —

wewn. 21-58 — ewentualnie 428-87,
wewn. 18.
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